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U ex-dyktatora.
( Od jednego z  u czestn ików  w ycieczki do K ow na , zorgan izow anej p rzez  d z ie n ­

n ik a r zy  żydow skich  w  W ilnie).

II.

Z  prof.  W o l d e m a r a s e m —n ie w ą t ­
p liw ie  n a jw y b i tn ie js z a  p o s ta ć  poL- 
ty c z n a  N o w e j  L i tw y — je s t  r z e c z ą  in ­
t e r e s u ją c ą  ro z m a w ia ć  n ie ty lk o  o a k ­
tu a ln y m  p ro b le m ie  po lsk o - l i tew sk im . 
R o z m o w a  n a sz a ,  k tó ra  t rw a ła  b lisko  
d w ie  g o d z in y ,  z a h a c z a ła  ta k ż e  o 
„ n ie p a lą c e "  t e m a ty  a k a d e m ic k o -p o -  
l i ty czn e  i l i te rack ie .  W y n u r z e n ia  p. 
W o l d e m a r a s a  w  te j  częśc i  w y w ia d u  
s ą  n ie m n ie j  in te r e s u ją c e .

P rof .  W o ld e m a r a s  z d o b y ł  sob ie  
s z e r s z ą  p o p u la r n o ń ć  w E u ro p ie  ja ­
k o  n a ś la d o w c a  d y k ta to r a  w łosk iego ;  
s y s te m  r z ą d z e n ia  M u sso l in ieg o  s t a ­
ra ł  s ię  z a p ro w a d z ić  w  sw e i  o jc z y ź ­
n ie  z c a łą  p ro s to l in i jn o śc ią  i b e z ­
w z g lę d n o śc ią ,  k .ó r a  go c e c h u je .  P a r ­
la m e n ta r y z m  l i te w sk i  „m ały  M u sso -  
lini" z l ik w id o w a ł  t a k  g ru n to w n ie ,  że 
n a w e t  o b e c n ie ,  g d y  już w y p uśc ił  z 
r ą k  s te r  w ła d z y ,  se jm  l i tew sk i n ie  
m o ż e  o d z y s k a ć  życia . Z ro z u m ia łe  
je s t  s t ą d  p y ta n ie  o z a p a t r y w a n ie  p. 
W o ld e m a r a s a  n a  p a r l a m e n ta ry z m  
w o g ó le .

M ój w s p ó ł ro z m ó w c a  ży w o  o d ­
parł:

—  A b s t r a k c y jn y  p a r la m e n ta ry z m ,  
j a k o  fo rm a  rz ą d u ,  d la  m n ie  n ie  is t ­
n ie je .  T a k  z n a k o m i ty  sp e c ja l i s ta  p r a ­
w a  p a ń s tw o w e g o  ja k  prof. D u gu it ,  
w y ra z i ł  się, ż e  n ie m a  le p s z y c h  lub 
g o rsz y c h  fo rm  rz ą d z e n ia ,  w s z y s tk o  
z a le ż y  o d  w a ru n k ó w ,  w  ja k ic h  t e n  
lu b  in n y  jy s t e m  p a n u je .  T o  s a m o  
d o ty c z y ,  oczyw iśc ie ,  t a k ż e  p a r l a m e n ­
t a ry z m u .  S ą  ró ż n e  p a r la m e n ta ry z m y ,  
p o m ię d z y  k tó re m i  z a c h o d z ą  d u ż e  r ó ż ­
n ic e  P ra w d z iw y  i m a ją c y  w  tej fo rm ie  
ra c ję  b y tu  p a r la m e n ta ry z m ,  is tn ie je  
w  A nglji .  T u  in n a  fo rm a  r~ ąd u  nie  
d a j e  s ię  n a w e t  p o m y ś le ć .  P o d o b n ie  
je s t  t e ż  w e  F ranc ji .  P a r l a m e n ta r y z m  
w  ty c h  p a ń s tw a c h  ’e s t  c z y n n ik ie m  
k o n s t r u k ty w n y m .  D la  in n y c h  n a t o ­
m ia s t  p a ń s tw  je s t  p o t r z e b n y  a lbo  
in n y  p a r l a m e n ta ry z m  a lb o  też  in n a  
fo rm a  rz ą d u .  M a m  n a  myśli p rz e -  
d e w s z y s tk ie m  n o w e  p a ń s tw a ,  p o w ­
s t a ł e  p o  w o jn ie  św ia to w e j .  S y s te m  
b o w ie m  p a r la m e n ta rn y  tak , ja k  on  
b y ł  d o t ą d  p o jm o w a n y ,  w k a ż d y m  
ra z ie  k r ę p u je  s w o b o d ę  d z ia ła n ia  w ła ­
d z y  w y k o n a w c z e j .  P rz e to  m ło d e  p a ń ­
s tw a ,  k tó re  m u s z ą  je sz c z e  d u ż o  p r a ­
c o w a ć  n a d  u t rw a le n ie m  sw e g o  b y tu  
i z a p e w n ie n ie m  sw o im  g ra n ic o m  b e z ­
p ie c z e ń s tw a ,  n ie  m o g ą  s e b ie  p o z w o ­
lić n a  tak i  z b y te k ,  j a k  p a r l a m e n ta ­
ry zm , k tó ry  je s t  p r z e s z k o d ą  n r  d r o ­
d z e  d o  s z y b k ie g o  ich  ro z w o ju  i ro z ­
b u d o w y .  N ie in acze j  je s t  ró w n ie ż  i 
w e  W ło s z e c h .  W e d le  k o n c e p c j i  M u s ­
so lin iego , p a ń s tw o  w ło sk ie  w  sw o im  
ro z w o ju  ja k o  m o c a rs tw o ,  p o z o s ta ło  
w  ty le  z a  in n e in i  p a ń s tw a m i  E u r o ­
p y .  O b e c n ie  W ło c h y  m u s z ą  z a te m  
d o p ę d z ić  in n e  m o c a r s tw a  i M usso li-  
ni s i łą  r z e c z y  z m o d y f ik o w a ł  p a r la ­
m e n ta r y z m  w łosk i  tak , a b y  te n  n ie  
t a m o w a ł  p ra c y  n a d  w y r ó w n a n ie m  
ró żn icy .

W  to k u  da lsze j  ro z m o w y  p a d ło  
im ię  M a rs z a łk a  P i łsu d sk ie g o .

—  M u s z ę  p rz e d e w s z y s tk ie m ,  rz e k ł  
p . W o ld e m a r a s ,  s p ro s to w a ć  k rą ż ą c ą  
w ers ję ,  k tó ra  t a k ż e  d o sz ła  m o ich  
u szu , j a k o b y m  s ię  z n a ł  z P i łsu d sk im  
je s z c z e  w  c z a s a c h  p r z e d w o je n n y c h .  
P o c h o d z ę  z p o w ia tu  św ię c ia ń sk ie g o  
s k ą d  te ż  p o c h o d z i  P iłsudsk i ,  n ie  z n a ­
liśm y s ię  j e d n a k  d aw n ie j .  T o  w ła ś ­
n ie  b r a t  m ó j w sw o im  czas ie  z e t ­
k n ą ł  s ię  z P i łsu d sk im ,  g d y  t e n  u c ie ­
k a ł  i u k ry w a ł  s ię  p o  n a p a d z ie  w 
B e z d a n a c h .

Ja  o so b iśc ie  s p o tk a łe m  się z Pił­
s u d s k im  p o  ra z  p ie rw sz y  w  życiu  w  
G e n e w ie  w 1927 r. M ia łe m  w te d y  z

n im  b a rd z o  k r ó tk ą  ro z m o w ę .  S p o t ­
k a n ie  się  n a s z e  w G e n e w i e — d o tą d  
j e d y n e — trw a ło  j e d n a k  z b y t  k ró tk o ,  
a b y m  m ó g ł  o d n ie ść  b e z p o ś re d n ie  
w r a ż e n ie  o P  łsu d sk im .  M u s z ę  je d -  
n a r  p rz y z n a ć ,  że  z p u n k tu  w id z e n ia  
p o lsk ie g o  P i łsu d sk i  je s t  m ę ż e m  o- 
p a t r z n o ś c io w y m  d la  P o lsk i .  ( A u t e n ­
ty c z n e  s ło w a  p. W o l d e m a r a s a — P.K.).

P rof.  W o ld e m a ra s  m ó w i  p o  p o l ­
s k u  p ły n n ie  i j ę z y k ie m  l i te rack im  
ta k .  ż e  t ru d n o  s ię  w s t r z y m a ć  o d  
k o m p l im e n tu  i z a p y ta n ia  w  tej 
m: erze.

P. W o ld e m a r a s  o d p o w ia d a  z razu  
p y ta n ie m :

—  C zy  m n ie  n a p r a w d ę  u w a ż a ją  
z a  t a k  z a c ię te g o  w ro g a  p o lsk o śc i  
w ogóle?  Ja  d u ż o  c z y ta łe m  p o  p o l ­
sku , z w ła sz c z a  k la sy k ó w . K to  m n ie  
je s t  z n ic h  najb liższy?  M ick iew icz ,  
n a  k tó re g o  z a w s z e  p a t r z ę  jak  n a  
p o e t ę  m ia ry  G o e th e g o .  B ra n d e s  n a ­
z w a ł  „ P a n a  T a d e u s z a "  n o w ą  O d y s -  
se ją ,  p o d z ie la m  to z d a n ie  w  z u p e ł ­
ności. R o z c z y ty w a łe m  s ię  t a k ż e  w  
„ D z ia d a c h "  i. m o ż e  to  zdziw i P a n a ,  
u m ia łe m  H e d y ś  n a  p a m ię ć  c a łą  im ­
p r o w iz a c ję  K o n r a d a  z t rzec ie j  części 
„ D z ia d ó w " .  Z  r o m a n ty k ó w  p o lsk ic h  
lub ię  je sz c z e  S ło w a c k ie g o .  Z n a m  
t a k ż e  n o w s z ą  l i te ra tu rę  p o ls k ą ,  w  
k tó r e j  n a jw ię c e j  m i się  p o d o b a  
W y s p ia ń s k i .  P r a c a  m o ja  p o l i ty c z n a  
i n a u k o w a  n ie  p o z w a la  mi już w o ­
g ó le  i n te r e s o w a ć  s ię  w ie le  nO w em i 
z ja w isk a m i  w  l i te ra tu rze ,  n ie m n ie j  
n a w e t  o b e c n ie  s ięg am  n ie ra z  p o  
k s ią ż k ę  p o lsk ą .

P rof .  W o ld e m a r a s  ja k o  u c z o n y  
je s t  k la sy k ie m .  S w o ją  k a r j e r ę  n a u ­
k o w ą  ro z p o c z ą ł  w  P e te r s b u r g u ,  g d z ie  
s tu d jo w a ł  n a  U n iw e r s y te c ie  i p ó ź ­
nie j  tu  w y k ła d a ł  ja k o  d o c e n t  p r y ­
w a tn y .  W  P e te r s b u r g u  u czy ł  s ię  t a k ­
ż e  u  p ro fe s o ró w  — P o la k ó w :  Z ie l iń ­
sk ieg o ,  B a u d o u in  d e  C o u te n a y .  Z  
s z c z e g ó ln y m  u w ie lb ie n ie m  m ów i p. 
W o ld e m a r a s  o  sw o im  m is trzu , prof. 
T a d e u s z u  Z ie l iń sk im ,  k tó re g o  jub i­
le u sz  n a u k o w y  W a r s z a w a  n ie d a w n o  
o b ch o d z i ła .  P rof.  Z ie l iń sk i  z a s z c z e ­
p ił w  n im  m iłość d o  św ia ta  k la s y c z ­
n e g o  i n ie  b e z  s e n ty m e n tu  w s p o m i­
n a  p. W o ld e m a r a s  o n ie d z ie ln y c h  
p o r a n k a c h  w  m ie s z k a n iu  p ro f.  Z i e ­
liń sk iego , u  k tó re g o  r a z  n a  ty d z ie ń  
zb ie ra ło  s ię  „ p r iv a t is s im e “ śc is łe  g ro ­
n o  s tu d e n tó w  i n a u k o w c ó w ,  ro z m i­
ło w a n y c h  w  l i te ra tu rz e  i k u l tu rz e  
h e lleńsk ie j .  N a  ty c h  n ie d z ie ln y c h  
p o s ie d z e n ia c h  prof . Z ie l iń sk i  w p r o ­
w a d z a ł  sw o ich  u c z n ió w  do  sa n c tu -  
a r iu m  k u l tu ry  a n ty c z n e j .  Z  p o ś ró d  
sw o ic h  k o le g ó w  p e te r s b u r s k ic h  w y ­
m ien i ł  p. W o ld e m a r a s  o b e c n y c h  p r o ­
f e s o ró w  U n iw e r s y te tu  W ileńsk iego  
prof. S r e b r n e g o  i p. C e z a r ję  E h re n -  
k re u tz o w ą .

W re s z c ie  p y ta n ie :
—  N a d  c z e m  p. p ro fe s o r  p r a c u je  

o becn ie?
—  P is z ę  te ra z  p r a c ę  w  ję z y k u  

f r a n c u sk im  p. t. „ L i tw a  a  jej p r o ­
b le m a ty " .  (D zie ło  to , j a k  w ia d o m o ,  
z o s ta ło  z a m ó w io n e  u p ro f .  W o l d e ­
m a r a s a  p rz e z  o b e c n y  rz ą d  l i tew sk i— 
P . K .)—Z a k o ń c z y łe m  już  to m  p ie r w ­
szy  p ra c y ,  k tó ry  o b e jm u je  n a s z e  
s to s u n k i  z a c h o d n ie ,  a  w ięc  z N ie m ­
cam i. T o m  te n ,  o b ję to śc i  300 s t ro n  
d ru k u ,  p o św ię c i łe m  p a m ię c i  W . X . 
W i to ld a  k tó r e g o  500-ną  ro c z n ic ę  
śm ie rc i  L i tw a  w  ty m  r o k u  o b c h o d z i ,  
i ja k o  p u b l ik a c ja  ju b i le u s z o w a  n ie ­
z a d łu g o  w y jd z ie  z d ru k u .  W  d ru g im  
to m ie ,  d o  k tó re g o  z b ie ra m  d o p ie ro  
m a te r ja ły ,  o m ó w ię  s to su n k i  w s c h o d ­
n ie  L i tw y —z P o l s k ą  i R o s ją .

P. K.
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S iln e  lo tn ic tw o  to p o tę g a  F a ń s iw a l

Uchwały komitetu ekonomicz­
nego ministrów.

W A R S Z A W A ,  11. VI (P a t) .  N a
je d n e m  z o s ta tn ic h  p o s ie d z e ń  k o m i­
te tu  e k o n o m ic z n e g o  m in is trów , po- 
ś w ię c o n e m  o m ó w ie n iu  w y ty c z n y c h  
poli tyk i  zb o ż o w e j  n a  ro k  g o s p o d a r ­
czy 1930— 31, u ch w a l  ono  m. in. co 
n a s tę p u je :  1) U w a g i  d o  ta ry fy  c e l ­
ne j  o m oż liw ośc i  b e z c ło w e g o  p rz y ­
w o zu  do  Polsk i z b o ż a  i p ło d ó w  
s t r ą c z k o w y c h  z a  z e z w o le n ie m  mini 
s t r a  S k a r b u  s to s o w a n e  b ę d ą  z a  z g o ­
d ą  m in is t ra  R o ln ic tw a .  2) Z a s a d a  
p rem ij  w y w o z o w y c h  o d  z b o ż a  w 
p o s ta c i  z w ro tu  c e ł  z o s ta n ie  n a d a l  
u t r z y m a n a .  P r e m je  u s ta lo n e  b ę d ą  n a  
l ip iec  w  d o ty c h c z a s o w e j  w y so k o śc i .  
G d y b y  n a s tę p n ie  n a s k u te k  zw yżk i 
n iem ieck ie j  p rem ji  w y w o z o w e j  k o n ­
k u r e n c ja  n a  r y n k a c h  p ó łn o c n y c h  
im p o r to w y c h  o k a z a ła  s ię  n iem o ż li­
w a  b e z  n a d m ie rn e j  o b n iżk i  c e n y  
w e w n ę t r z n e j ,  t a  w y s o k o ś ć  p rem ji  
u le g n ie  rew iz ji .  P o c z ą w s z y  o d  1 
s ie rp n ia  raz  u s ta lo n e  p re m je  n ie  
b ę d ą  m o g ły  b y ć  z m ie n io n e  p rz e d  
u p ły w e m  t r z e c h  m ies ięcy ,  l icząc  o d  
d n ia  z a p r o w a d z e n ia  zm ia n y .  W y d a ­
w a n ie  z a ś w ia d c z e ń  b ę d z ie  ja k  d o ­
ty c h c z a s  s c e n t ra l iz o w a n e .  3) D la  
r o o tę g o w a n ia  k o n c e n t r a c j i  e k s p o i tu  
z b ó ż  p r z y z n a n e  b ę d ą  ty m  f irm om  
i o rg a n iz a c jo m  e k s p o r to w y m ,  k tó re  
b ę d ą  w y w o z iły  z b o ż e  w  w ię k s z y c h  
ilośc iach , s p e c ja ln e  ulgi.

S z c z e g ó ły  te j  akc ji  z o s t a n ą  u s t a ­
lo n e  p rz e z  z a in te r e s o w a n y c h  m in i­
s t ró w .  4) P a ń s tw o w e  z a k ła d y  p rz e -  
m y s ło w o -z b o ż o w e  b ę d ą  w y p o s a ż o ­
n e  w  o d p o w ie d n ie  ś ro d k i  o b r o to w e  
i a k c ja  in te rw e n c y jn a  b ę d z ie  z a  p o ­
ś r e d n ic tw e m  ty c h  z a k ła d ó w  m o ż l i­
w ie  s z e ro k o  p r o w a d z o n a  w  o k re s ie  
p o ż n iw n y m . R e z e rw y  z b o ż o w e  w  
m ia rę  l ikw idac ji  o b e c n y c h  z a p a s ó w  
o ra z  w y s z u k iw a n ia  n o w y c h  s k ła d ó w  
w z n o w ią  z a k u p y  in te r w e n c y jn e  c e ­
lem  u m o ż liw ien ia  ro ln ic tw u  w y w ią ­
z y w a n ia  s ię  z o b o w ią z k ó w  w o b e c  
in s ty tu cy j  k re d y to w y c h .

Sowiety mają zażądać 
. wydania Naumowa.

Tel. od wt. kor z Waiszawy.
Z  B erl ina  d o n o sz ą ,  ż e  w  k o ła c h  

zb l iż o n y c h  d o  p o s e l s tw a  s o w ie c k ie ­
go  o d  p rz e d w c z o ra j  k rą ż y  u p o r c z y ­
w ie  p o g ło sk a ,  ż e  w ła d z e  c e n t ra ln e  
w  M o sk w ie  m a ją  n ie b a w e m  z w ró ­
cić s ię  z ż ą d a n ie m  d o  w ła d z  p o l ­
sk ich  o w y d a n ie  p r z e b y w a ją c e g o  w 
szp i ta lu  w  Białej P o d la sk ie j  M ic h a ła  
N a u m o w a ,  u r z ę d n ik a  p rz e d s ta w ic ie l ­
s tw a  h a n d lo w e g o  Z .  S. R. R . w  P a ­
ryżu ,  k tó ry  pos tan o w i*  n ie  w ra c a ć  
d o  R osji  i z e rw a ć  w s z y s tk ie  nici, 
w ią ż ą c e  go z p a r t j ą  k o m u n is ty c z n ą .

Manewry floty łotewskiej 
i estońskiej.

Tel. od wt. kor. z Warszawy.
Z ^ R y g i  d o n o sz ą ,  że  w  n ie d łu g im  

cz a s ie  o d b y ć  się  m a ją  w s p ó ln e  m a ­
n e w ry  flot ło te w s k ie j  i e s to ń sk ie j  
p rz y  W y s p a c h  E s to ń sk ic h .  D o w ó d z ­
tw o  j i a d  p o łą c z o n e m i  f lo tam i o b e j ­
m ie  j e d e n  z w y b i tn ie js z y c h  o f ice ró w  
e s to ń s k ic h  lub ło te w sk ic h .  M a n e w ­
ro m  ty m  p rz y p isu ją  w ie lk ie  z n a c z e ­
n ie  p o l i ty czn e ,  g d y ż  s ą  o n e  je sz c z e  
je d n e m  ś w ia d e c tw e m  zb liżen ia  m ię ­
d z y  o b u  p a ń s tw a m i .

Demonstracje sionistów 
w Warszawie.

W A R S Z A W A ,  II.VI. (P a t) .  W
d n iu  d z is ie jszy m  zw iązk i  s ion is tycz -  
n e  u rząd z i ły  d e m o n s t r a c je  n a  u li­
ca c h  sto licy , p r o te s tu ją c  p rz e c iw  z a ­
k a z o w i im igrac ji  Ż y d ó w  d o  P a l e ­
s ty n y .

P o  p o łu d n iu  z a m k n ię to  w s z y s t ­
k ie  sk le p y  ż y d o w sk ie .  W  k ilku  p u n k ­
ta c h  m ia s ta  o d b y ły  s ię  w ie c e  p u ­
b l iczn e  p rzy  ud z ia le  k i lk u  ty s ię c y  
o só b  w  k a ż d y m  z n ich . P o  w ie c a c h  
o d b y ł  się  p o c h ó d  u licam i m ias ta .  
P o c h ó d  liczy ł ok o ło  40 tys. Ż y d ó w .

Pierwszy lord admiralicji 
angielskiej w Gdańsku.

G D A Ń S K , 1 l.Vl (P a t) .  D o  p o r tu  
G d a ń s k ie g o  p rz y b y ł  n a  w ła s n y m  
ja c h c ie  p a r o w y m  „ S h e e la h "  p ie rw sz y  
lo rd  adm ira lic ji  an g ie lsk ie j  a d m ira ł  
B e a t ty ,  d o w ó d c a  an g ie lsk ie j  f loty  
w o je n n e j  w  b i tw a c h  z f lo tą  n i e ­
m ie c k ą .

Nieprawdziwe pogłoski.
B U D A P E S Z T ,  11.VI (Pat) .  N ie ­

k tó r e  d z :en n ik i  z a g ra n ic zn e ,  w  s z c z e ­
gó lnośc i  zaś  an g ie lsk ie  i a m e r y k a ń ­
sk ie  p rz y n o s z ą  p o g ło sk i ,  w e d le  k t ó ­
ry c h  p e w n e  k o ła  w ę g ie r sk ie  r o z p o ­
czę ły  akc.ję w  k ie ru n k u  unji  p e r s o ­
n a ln e j  w ę g ie r sk o - ru m u ń sk ie j .

J a k  się  d o w ia d u je  w ę g ie r sk ie  
b iu ro  k o r e s p o n d e n c y jn e  z d o b rz e  
p o in fo rm o w a n y c h  ź ró d e ł ,  k o m b in a c je  
te  są  z u p e łn ie  p o z b a w io n e  w szelk ie j  
p o d s ta w y .

Z pobytu min. Grandi’ego.
Obiad w ambasadzie włoskiej i wyjazd 

do Druskienik.
W A R S Z A W A ,  11 V I  (P a t)  W c z o -  m in is te r  s p r a w  z a g ra n ic z n y c h  Italji 

raj o godz .  20 a m b a s a d o r  w łosk i  G ra n d i  w y je c h a ł  w  to w a rz y s tw ie  
M a i t in -F ra n k l ic  w y d a l  n a  cześć  p. m in  Z a le s k ie g o  i płk. B e c k a  d o  D rus-  
m in is t ra  s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  Italji k ie n ik  ce le m  z ło ż e n ia  w izy ty  M ar- 
G r a n a ie g o  ob iad ,  w  k tó ry m  w zię ło  sza lk o w i P i łsu d sk ie m u ,  
ud z ia ł  20 k i lk a  o só b .  P o  ra u c ie  p. — —

Grandi w Druskierlkach.
D R U S K IE N IK I , .  11 VI (Pat.) .  —

D zisia j  r a n o  p rz y b y ł  d o  D r u ­
sk ie n ik  c e le m  z ło ż e n ia  w izy ty  
P a n u  M a rsz a łk o w i  P i ł s u d s k ie m u  m i­
n is te r  s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  Italji 
G ra n d i ,  k tó r e m u  to w arzy szy l i  w  p o ­
d ro ż y  m in is te r  A u g u s t  Z a le sk i ,  szef  
g a b in e tu  m in is t r a  s p ra w  w o js k o ­
w y c h  p p łk .  B e c k  o raz  mjr. P ró ch -  
n icki P o  p o w i ta n iu  n a  d w o rc u  d ru -  
sk ien ick im  p rz e z  p rz e d s ta w ic ie la  w o ­
je w o d y  b ia ło s to c k ie g o  m in. G ra n d i  
w siać  d o  o c z e k u ją c e g o  n a  n ich  s a m o ­
c h o d u  p. M a r s z a łk a  i w  to w a rz y s tw ie  
m in. Z a le s k ie g o  i p p łk .  B e c k a  o d je c h a ł  
n a  P o g a n k ę  d o  willi p. M a rs z a łk a  
P i ł s u d s k ie g o ,  d o k ą d  p rz y b y ł  o g o ­
dz in ie  10.20. P r z e d  b r a m ą  w ja z d o ­
w ą  w  chwili p rz y b y c ia  m in. G ra n -  
d ie g o  p o s te rn n k i  h o n o ro w e  K. O . P. 
s p r e z e n to w a ły  b ro ń .  P o w i ta n y  n a ­
s tę p n ie  p rz e z  p łk .  d r  W o y c z y ń s k ie -  
go  o raz  z a s tę p c ę  sze fa  g a b in e tu  m i­
n is t r a  s p ra w  w o js k o w y c h  p p łk .  K a -

m iń sk ie g o ,  m in . G ra n d i  s k ie ro w a ł  
sw e  k ro k i  do  will P o g a n k a ,  p o ł o ­
ż o n e j  m a lo w n ic z o  o p o d a l  b rz e g ó w  
N ie m n a .  N a  w e ra n d z ie  willi n a s t ą ­
p iło  s p o tk a n ie  p. M a r s z a łk a  P i ł s u d ­
sk ie g o  z p. m in is t re m  G ra n d im .  
P o  s e r d e c z n e m  p o w ita n iu  p. M a r ­
s z a łe k  P i łsu d sk i  p o d e jm o w a ł  g o śc ia  
w  willi l a m p k ą  w ina . R o z m o w a  M a r ­
s z a łk a  P i łsu d sk ie g o  z min. G ra n d im , 
p r o w a d z o n a  w o b e c n o śc i  m in . Z a ­
le sk ieg o ,  m ia ła  c h a r a k te r  r i e z w y k le  
s e r d e c z n y  i t rw a ła  o k o ło  d w ó c h  g o ­
dzin . W ś r ó d  te j  ro z m o w y  to w a rz y ­
sk ie j p o ru s z o n o  ró w n ie ż  g łó w n e  
p ro b le m y  p o l i ty czn e ,  in te r e s u ją c e  
w s p ó ln ie  o b y d w a  k ra je ,  s tw ie r d z a ­
jąc  p rz y te m  z u p e łn ą  z g o d n o ść  p o ­
g lą d ó w  n a  o m a w ia n e  z a g a d n ie n ia .

W A R S Z A W A ,  1 1. VI. (P a t) .  P.
m in is te r  s p r a w  z a g ra n ic z n y c h  Italji 
G ra n d i  p o w ró c i ł  dziś o g odz .  17 
s p e c ja ln y m  p o c ią g ie m  z D ru s k ie n ik  
d o  W a rs z a w y .

Zgobność Interesów między Polska 
a Włochami.

W A R S Z A W A ,  U .V I .  (P a t) .  W
ro z m o w a c h ,  k tó r e  b y ły  p ro w a d z o n e  
p o d c z a s  p o b y tu  w ło sk ieg o  m in is t ra  
s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  w  W a rsz a w ie ,  
m in is t ro w ie  Z a le s k i  i G r a n d i  mieli 
s p o s o b n o ś ć  w sp ó ln ie  ro z p a t r z e ć  o- 
g ó ln ą  s y tu a c ję  p o l i ty c z n ą  i z b a d a ć  
w a ż n ie jsz e  sp ra w y ,  k tó r e  in te r e s u ją  
o b y d w a  k ra je .  P rz e g lą d  ty c h  z a g a d ­
n ie ń  i s p r a w  d o k o n a n y  p rz e z  o b y d ­
w u  m ę ż ó w  s ta n u  w  d u c h u  p rz y ja z ­
n e g o  p o ro z u m ie n ia  d o p ro w a d z i ł  ich 
d o  s tw ie rd z e n ia ,  że  m ię d z y  P o l s k ą  
a W ło c h a m i  n ie m a  ż a d n e j  ro z b .e ż -  
no śc i  in te re s ó w .  O w s z e m ,  s tw ierdz il i  
oni, że  s to s u n k i  g o s p o d a r c z e  p o m ię ­

d z y  o b y d w u  k ra ja m i  m a ją  d a n e  c o ­
raz  w ię k sz e g o  ro zw o ju  i p r z e d s t a ­
w ia ją  s z e ro k ie  p o le  d la  p rz y sz ły c h  
m ożliw ośe j.  W reszc i  : p o w o łu ją c  się 
n a  w s p ó ln o ś ć  k u l tu ry  i n a  p o d s ta w y  
o d v i ieczn e j  t r a d y c y m e j  p rz y ja ź ń ,  
m ię d z y  o b y d w u  n a ro d a m i ,  o b a j  mi 
n is t ro w ie  m ogli  p o n a d to  s tw ie rd z ić  
to ż s a m o ś ć  z u p e łn ą  z a p a t r y w a ń  n a  
g łó w n e  z a g a d n ie n ia  p o l i ty k i  o b e c n e j  
i w yrazili  ż y czen ie ,  a b y  b liska  (kor- 
d ja ln a )  i b e z in te r e s o w n a  w s p ó łp ra c a  
o b u  r z ą d ó w  m o g ła  się  sk u te c z n ie  
p rz y c z y n ić  d o  w z m o c n ie n ia  p o k o ju  
d la  d o b ra  E u ro p y .

Ministrowie Grandi i Zaleski wyjechali 
do Krakowa.

W A R S Z A W A ,  11.V I  (Pa t) .  M in is t ro w ie  G ra n d i  i Z a le s k i  w y je c h a l i  
dzis w ie c z o re m  d o  K ra k o w a .

Kopja W yborga
Kongres Centrolewu w Krakowie.

(Tel. od wiosnego korespondenta z  Warszawy).
O b e c n ie  d u ż e  z a in te r e s o w a n ie  

b u d z ą  p rz y g o to w a n ia  d o  k o n g re s u  
C e n t ro le w u ,  k tó ry ,  ja k  ju ż  do n o s i l iś ­
m y, m a  się  o d b y ć  w  K r a k o w ie  d n ia  
29 b. m . W  z w iązk u  z te m  w  p o ło ­
w ie  b. m . to  je s t  d n ia  17 b. m. o d ­
b ę d z ie  s ię  w  W a r s z a w ie  p r z e d k o n ­
g re s o w e  p o s ie d z e n ie  w sz y s tk ic h  p o ­
słów  i s e h a to r ó w  C e n tro le w u ,  n a  
k tó r e m  z o s ta n ie  o s ta te c z n ie  u ło ż o n y  
p ro g ra m . N ie  je s t  w y k lu c z o n e ,  że 
o p r a c o w a n a  b ę d z ie  o d e z w a  C e n t r o ­
le w u  do  s p o łe c z e ń s tw a .  C h a ra k te ry -  
s ty c z n e m  jes t ,  ż e  w z w ią z k u  z z a p o ­
w ie d z ia n y m  z ja z d e m , k o m i te t  w y k o ­
n a w c z y  z a rz ą d u  c e n t r a ln e g o  C h a ­
decji  d la  P o lsk i  Z a c h o d n ie j  p o s t a n a ­
w ia n ie  b r a ć  u d z ia łu  w  d e m o n s t ra c j i  
k r a k o w sk ie j  s t ro n n ic tw  z g r u p o w a ­
n y c h  w  t. zw. C e n tro le w ie .

J e d n o  z p ism  w ie c z o rn y c h  p r a ­
w ic o w y c h  z am ieśc i ło  w c z o ra j  r o z ­
m o w ę  z a n o n im o w y m  w y b i tn ie js z y m  
p o l i ty k ie m  c e n t r o w y m  n a  t e m a t  k o n ­
g re su .  P o l i ty k  t e n  o św ia d c z a ,  że  
g łó w n y m  ce le m  k o n g re s u  je s t  w ie l­
k a  m a n ife s ta c ja ,  d o m a g a ją c a  s ię  n a j ­
ry c h le jsz e j  l ikw idac ji  s y s te m u  m a jo ­
w e g o ,  a  w ię c  n a ty c h m ia s to w e g o  u- 
s tą p ie n ia  o b e c n e g o  r z ą d u  w ra z  z 
M a rs z a łk ie m  P i łsu d sk im .

P o w in ie n ,  z d a n ie m  jeg o ,  p o w s ta ć  
rz ą d  koa l icy jn y ,  z ‘k tó ry m  p a r la m e n t  
m ó g łb y  ściśle w s p ó łp ra c o w a ć .  W  
ra z ie  p o t rz e b y ,  ze  w z g lę d u  n a  c ię ­
ż k ą  s y tu a c ję  k ra ju ,  r z ą d o w i  ta k ie m u  
S e jm  z p e w n o ś c ią  n ie  o d m ó w iłb y  
p e łn o m o c n ic tw .

N ie je s t  p o z b a w io n e  z n a c z e n ia  
to, że  n a jw ię k s z e  z a in te r e s o w a n ie  
z a p o w ie d z ia n y m  K o n g resem  C e n t r o ­
le w u  p rz e ja w ia  o p o z y c y jn a  p ra s a  
p ra w ic o w a .  T r a k t o w a n e  to  je s t  p rz e z  
k o ła  p o l i ty c z n e  ja k o  fak t,  iż E n d e c ja  
b ę d z ie  u s i ło w a ła  z k ra k o w s k ic h  m a-  
n ife s tacy j  w y c ią g n ą ć  d la  s ieb ie  k o ­
rzyści p o l i tyczne .  Z a p o w ie d ź  k o n ­
g re su  je s t  t y p o w e m  s t ra szen iem , j a ­
k ie  C e n t ro le w  in sc e n iz u je  już  te raz ,  
z tej racji,  g d y ż  za  ty d z ie ń  p rz y p a ść  
p o w in n a  n a d z w y c z a jn a  ses ja  S e n a tu  
a  n a  23 o d ro c z o n a  n a  dni 30 s e s ja  
n a d z w y c z a jn a  Sejm u. Z a p O w je d ź  
z e b r a n ia  s ię  l e w ic o w o -c e n tro w e j  o p o ­
zycji w  K ra k o w ie ,  b ę d ą c a  k o p ją  
W y b o rg a ,  m a  b y ć  z a te m  p r ó b ą  wy- 
m uszen iz  n a  rząd z ie ,  a b y  d o p u ś c i ł  
d o  o b ra d  sesji  n a d z w y c z a jn e j  S e j ­
mu. W ą tp l iw e m  j e d n a k  jes t ,  czy  
rząd  n a  te g o  r o d z a ju  g r ę  d a  s ię  
z łap ać .

Kara śmierci za zbrodnią zdrady stanu.
L W Ó W ,  I I .V I.  (P a t) .  W d n iu

dz is ie jszy m  p o  d w u d n io w e j  r o z p r a ­
w ie  w  sąd z ie  k a r n y m  o k rę g o w y m  
z a p a d ł  n a  z a s a d z ie  w e r d y k tu  ła w y  
p rz y s ię g ły c h  w y ro k ,  m o c ą  k tó re g o  
sk a z a n i  zos ta l i  Iz rae l H irsz ,  S a m u e l  
Ju g e n t  i N a f ta l  P r o p p e  n a  k a r ę  
śm ie rc i  za  z b ro d n ię  z d ra d y  s tan u ,  
k tó re j  d o p u ś c i l i  s ię  p r z e z  p r z y n a ­
le ż n o ść  d o  k u m u n is ty c z n e j  par t j i

Z a c h o d n ie j  U k ra in y ,  d ru k o w a n ie  
i k o lp o r ta ż  b ib u ły  k o m u n is ty c z n e j .  
C z w a r ty  o s k a rż o n y  inż. K a h a n e  n a  
z a s a d z ie  te g o ż  w e r d y k tu  u w o ln io n y  
zo s ta ł  o d  w in y  i k a ry .  W s z y s c y  W y­
żej w y m ie n ie n i  a r e s z to w a n i  zos ta l i  
p r z e z  po lic ję  lw o w s k ą  w d n iu  4 go 
m a rc a  r. b. O b r o ń c y  o s k a rż o n y c h  
złonyli k a s a c ję .

WIADOMOŚCI z KOWNA
SPRAWCY EKSCESÓW PRZECIWPOLS- 

KICH PRZED SĄDEM.
Jak  podaje „Id. Stimme1', w ub. sobotę 

policja  zakończyła dochodzenie w sprawie 
przeciwpolskich ekscesów w Kownie 23 m aja  
Pocignięlo do odpowiedzialności 60 osób. 
Wszyscy oni są  oskarżeni o u rządzenie  a-i 
wantury n a  ulicach i niszczenie cudzego m ie­
nia. Nadio część pociągniętych do odpowie­
dzialności oskarżona jest o opór policji. Spra­
wa została przekazana sędziemu pokoju. F i­
guruje w niej 70 świadków. Wlśirod oskarżo­
nych są uczniowie i  studenci.

NAGANKA ANTYPOLSKA TRWA. 
Sprzedawcy gazet w SzawJach na  znak p ro ­
testu przeciwko urojonym  prześladowaniom 
Litwinów na Wileńszczyźnie postanowili nie 
sprzedawać pism i gazet w języku polskim. 

PODRÓŻ PREZ. SMETONY-
Jak  donosi „Juedisehe Stimme“, w n a j ­

bliższym czasie prezydent Smetona udaje  się 
n a  kurację do Czechosłowacji. Zastępować 
go będzie p rem jer Tubelis.

NOWY STATUT UNIWERSYTECKI.
Na posiedzeniu Gabinetu Ministrów 6-go 

b. m  został przyjęty nowy statut uniwersy­
tetu  i złożony Prezydentowi Państwa do pod­
pisania. Z dniem ogłoszenia te j łus taw y un i­
wersytet o trzym a nazwę Uniwersytetu W. Ks. 
L. Witolda. Nowy statu t przewiduje nadanie  
większej intensywności p racom  uniwersyte­
tu, podniesienie autorytetu profesorów oraz 
reorganizację stosunku wydziałów do senatu  
Na mocy nowego statutu wyższy personel 
Uniwersytetu jest obierany przez wydziały 
i za pośrednictwem senatu i Ministra Oświaty 
przedstawiany Prezydentowi Państwa, któ­
ry  go zatwierdza. Docentów prywatnych za­
twierdza w tym samym trybie Minister Oś­
wiaty. Personel naukowy zwalnia Prezydent 
Państwa łub Minister Oświaty, zależnie od 
tego kto go mianował.

Zostają również reorganizowane katedry  
uniwersytetu. Statut wchodzi w moc z dniem 
ogłoszenia. Do dnia 1 lipca senat uniwersyte­
tu przedstawia za pośrednictwem Ministra 
Oświaty personel naukowy w trybie usta lo­
nym przez nowy statut, ponieważ obecna li­
czba profesorów i katedr nie jest uzgodnio­
n a  z nowym statutem uniwersytetu i liczbą 
profesorów.
n ■ w i F i i n w r u i j  ii  11 ■ m u tm m s*  s .  »

Ecu* zakażenia dzieci' 
szczepionką przeciwgruźliczą.

B E R L I N ,  11.V I .  ( P a t ) .  Z  L u b e k i
d o n o s z ą ,  ż e  n a  d r u g i e m  z e b r a n i u  
k o m i s j i  r o d z i c i e l s k i e j  d o  z b a d a n i a  
s p r a w y  w y p a d k ó w  z a k a ż e n i a  s z c z e -  
p ł o n k ą  p r z e c i w g r u ź l i c z ą  *- u s t a l o n o ,  
i ż  l i c z b a  w y p a d k ó w  ś m - e r t e l n y c b  
d o  w t o r k u  w y n o s i ł a  37. W e d ł u g  
w i a d o m o ś c i ,  p o s i a d a n y c h  p r z e z  k o -  
m i s j ę ,  n a l e ż y  s i ę  j e s z c z e  l i c z y ć  z  
d a l s z e m i  w y p a d k a m i  ś m i e r t e l n e m i .  
N a  z e b r a n i u  p o s t a n o w i o n o  c z y n i ć  
s t a r a n i a  o  n a t y c h m i a s t o w e  z a w i e -  
s z e n i e  w  c z y n n o ś c i a c h  p r o f .  d r .  
D e y c k e  i d r .  A l t s t a e d t a .

Samobójstwo.
Z A K O P A N E ,  11 .V I  ( P a t ) .  D z i ­

s i a j  z a a l a r m o w a n o  t u t e j s z y  k o m i -  
s a r j a t ,  i ż  w  j e d n y m  z  p e n s j o n a t ó w  
p r z y  u l .  Z a m o y s k i c h  z a s z e d ł  t r a g i c z -  
n y  w y p a d e k  s a m o b ó j s t w a .  W e z w a ­
n y  l e k a r z  d r .  K r a s z e w s k i  z a s t a ł  35- 
l e t n i ą  H e l e n ę  B o h d a n o w ą  z e  L w o ­
w a  w  s t a n i e  b e z n a d z i e j n y m  z p r z e ­
s t r z e l o n ą  l e w ą  s k r o n i ą .  P r z e w i e z i o  
n a  d o  s z p i t a l a  s a m o b ó j c z y n i  z m a r ł a  
p o  p a r u  g o d z i n a c h ,  n i e  o d z y s k a w ­
s z y  p r z y t o m n o ś c i .  Ś .  p  B o h d a n o w a  
b a w i ł a  w  Z a k o p a n e m  o d  t r z e c h  t y ­
g o d n i  i d z i s i a j  w ł a ś n i e  w  d n i u  jej' 
z g o n u  p r z y b y ł  d o  n i e j  je j  m ą ż .

Nowa taryfa towarowa 
polsko-sowiecka.

Z  dniem  1 lipca r. b. wchodzi w  życie n o ­
wa taryfa towarowa polsko-sowiecka i so­
wiecko - polsko - niemiecka, dostosowana do 
nowej wewnętrznej taryfy towarowej kolei 
polskich, k tóra  weszła w życie z dniem 1 p a ­
ździernika ub. r. Taryfa k tóra  wejdzie w ży­
cic lipca jest wyińkjern prac, dokonanych 
n a  licznych konferencjach w Wilnie, W a r ­
szawie i Mińsku.

5 a k o n ferencjach tych postanowiono w 
nowej taryfie towarowej między trzema są ­
siedniemu. k ra jam i wprowadzić liczne zmia­
ny  i uzupełnienia, wypływające bądź to z za­
mian ta ry f  przeprowadzonych w państwach 
zai teresowanych, bądź też z praktycznych 
potrzeb komunikacyjnych między Polską, 
Gosją i Niemcami.

f i i s t ś a  w a r s z a w s k a  z a ,t .  1 1 .V I .  6 . r .
WALUTY 1 DEWIZY:

D o l a r y ...............................8 ,8 8 7 ,-8 ,9 0 7 ,  8.867,
H o t a n d j a ........................368,60—359,50—357,70
Londyn . . . . 43.427,—43,437,—43,21’/,
f t e r y ż ............................................................ 35,0d
P r a g a ........................................................  26,457,
S z w a j c a r j a .................................................... 172,88
S t o k h o l m .......................... . . . . . .  289.40
Wiedeń ........................................................ 125,78
B e r l i n ............................................................ 212,(5
Nowy Y o r k ....................................................8,908

PAPIERY PROCENTOWE:
P ożyczka  in w es ty cy jna  . . . 109—1097,
P rem iow a clolar.| ...............................  65,00
10% k o l e j o w a ...............................................p j 2 7 ,
5% konwersujn«  ................................55
5% kole jow a ' . ................................................52,25
8% L. Z. B. G. K. i sbl. B G. K. . 94,00
Te sam e 7% . • . ; ................................... 83.25
4% ziemwskio...................................................55,75
8 % w atszaw ak ie  . .  76.25
4 1 ,%  w a r s z a w s k ie ....................................... 56,50
5% w a r s z a w s k i e ........................................... 59.25
8 % C z ę s to c h o w y ........................... 67 ,50-67 ,25

A K C J E :
B ank  P o l s k i ...................................  170—170,50
B ank Zachodni . . . - ........................... 73,00
B ank Zw S pó łek  Zarobk .............................72,50
C z ę s f o c i c e ........................................................ 34,50
C eg ie lsk i .............................. 51,09
L i l p o p ..........................................   27,75
M o d r s e j ó w ........................................ 10,60—10,25
S ta r a c h o w ie c ..........................................• • 19,00
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Listy 2 War szawy.
Warszawa rośnie. — Nowe dzielnice.

Jakkolw iek  dużo się wciąż mówi 
i pisze o kryzysie gospodarczym, k tó ­
rego jednym  z ob jaw ów  jest zastój 
budow lany  —  W arszaw a jednak  roś­
nie. Jest to  rozrost inny, aniżeli był 
ongiś. W  śródmieściu praw ie  go się 
nie wódzi. W praw dzie  tu  i owdzie .3- 
p ię trow a kam ienica  o trzym uje nowe 
dw a rzędy okien i rap tem  w 5-pię- 
t ro w y  gm ach się przem ienia; ale na  
takie  coup d^etat poryw ają  się tylko 
właściciele dużych domów, liczący 
n a  zamożnych lokatorów, z którym i 
często zgóry zaw ierają  kon trak ty , 
przyczem zgóry o trzym ują  zaliczki, 
dające potrzebny na budowę fundusz. 
N atom iast gospodarze s tarych  ruder 
n a  nic podobnego zdobyć się nie m o­
gą. Ich jedno i dw u-piętrowe kam ie­
niczki, spo tykane naw et n a  pryncy- 
palnych  ulicach, tw orzą  coraz dzi­
waczniejszy k o n tras t  z sąsiedniemi 
drapaczam i chm ur. Takich  sprzecz­
ności nie widuje się w żadnej innej 
stolicy europejskiej, a naw et w pol­
skich m ias tach  zachodnich.

Jakkolw iek  środek W arszaw y n ie­
zbyt widoczny m ulega zm ianom  
(choć wciąż zabudow any jest nie- 
dość ekonomicznie) —  miasto, jak  się 
rzekło, rośnie. V ,dzi się to już na 
n iek tó rych  dałszych ulicach, gdzie 
popow stawały  lub p o w ita ją  gm achy 
publiczne, n iek tóre  bardzo naw et 
piękne, j. np. B anku Rolnego przy ul. 
Nowogródzkiej.

P raw dziw y jednak  rozrost odby­
wa się dość daleko już nietylko od 
warszawskiej „city", ale naw et od 
daw nych  rogatek miejskich. Pisałem 
już kiedyś na  tern miejscu o tych 
przerzu tach  nowej W arszawy, szuka­
jące j terenów’ możliwie tanich, do­
s tępnych dla inteligenckich zrzeszeń 
m ieszkaniow ych. Taki np. Żoliborz 
stał się czemś w rodzaju  samodzielnej 
osady, żyjącej własnem, kooperatyw - 
n em  życiem, a oddzielonej od stolicy 
s tarą ,  obrzydliwą, n iech lu jną  dzielni­
cą. Podobny cha rak te r  m a i Kolonja 
Staszica, rozrasta jąca  się na połud- 
niowo-zach. peryferji  m .asta . Z abu­
dow ują  się również m okotowskie p u ­
stkowia, gdzie działają nie tyle koo­
peratywy, ile traf ia jące  się i wśród 
p racow ników  umysłowych jednostki 
zręczniejsze życiowo.

Dzielnicą jednak  prawdziwie p ięk­
n ą  i w przyszłości może naw et re p re ­
zentacyjną, zdaje się, będzie teren, łą ­
czący dwa dawne, zaniedbane p rzed­
mieścia —  Ochotę i Rakowiec. Oko­
lica ta, do k tóre j  n iedaw no jeszcze 
m ało  kto  zaglądał, prócz za ludn ia ją­
cych ją  nędzarzy; nie znali jej naw et 
na jrodow its i  warszawianie, doskona­
le wiedzący, gdzie jest paryska Etcile 
lub T iergarten  w Berlinie, a nie m a ­
jący wyobrażenia, jak  trafić na' ulicę 
Opaczewską albo Szczęśliwicką.

— Świetna zdobycz nauki polskiej.
Teraz nagle w tych zapom nianych 
stronach, gdzie pełno chat drewn. 
pozapadanych, koślawych, brudem  
obrosłych —  w yras ta ją  gm achy, 'z  j a ­
kich śródmieście mogłoby być d u m ­
ne... Ulice takie, jak  Filtrowa, Grójec­
ka przekszta łca ją  się w przyszłe bu l­
wary, szerokie, wspaniałe, zadrzew io­
ne. T u  widzi się gm achy szkolne, j a ­
k ich  darem nie  szukalibyśmy na pryn- 
cypalnych ulicach Tu buduje  się in ­
s ty tu t im. Curie-Skłodowskiej.

Tu też niezadługo rozgości się we 
własnym  dom u wielce zasłużona W ol­
na W szechnica Polska. Nader c h a ra k ­
terystyczne jest tworzenie tej siedzi­
by. Charakterystyczne, bo wskazuje, 
jak ie  trudności spotyka dziś na  swej 
drodze ofiarna  i najpożyteczniejsza 
ila  społeczeństwa praca. W  trudnych 
w aru n k ach  pow ojennych spełniać ją 
mogą ty lko jednostki wyjątkowe, że­
lazną  obdarzone energją.

Do takich właśnie ludzi należy bez 
w ątp ien ia  rek tor W olnej Wszechnicy, 
prof. dr. Teodor Vieweger. Dzięki u- 
zyskanej w B-ku Gosp. Kraj. pożycz­
ce w sumie około 2 milj. zł., buduje 
on gmach, k tó rym  napew no szczycić 
się będzie Warszawa. Ile to jednak  
wymagało trudu, zabiegów, uporu, 
łatwo się domyślić, zważywszy, że in ­
sty tucja  jest uboga, nie obliczona na 
zyski, subsydjow ana słabo, a pozatem 
będąca solą w oku reakcji, k tó ra  swą 
niechęć do W szechnicy sugeru je i n ie ­
k tó rym  mniej kry tycznym  organom  
bezparty jnym . Niezależnie więc od 
podziwu dla wytrwałości prof. Vie- 
wegera, należy się też głębokie u zn a ­
nie Bankowi Gosp. Kraj., k tó ry  po ­
śpieszył m u  z pomocą.

Dziś olbrzym: i wspaniały  gm ach 
Wszechnicy, wzniesiony podług p la­
n u  arch. Lalewicza i ś. p. Wędziagol- 
skiego, jest już w jednej trzeciej czę­
ści gotowy. W ykańcza się właśnie 
lewe skrzydło, mieszczące labora to rja  
przyrodnicze. Środek budowli za jm o­
wać będą: aula, audytor ja  i biura. 
Wreszcie praw e skrzydło m a mieścić 
sem inaria  i bibljotekę.

Całość przedstaw ia się im p o n u ją ­
co, jako  siedziba uczelni n a  m iarę 
europejską.

Pom nikow e to  dzieło daje też n a j ­
lepszą odpowiedź m ałostkow ym  u ty ­
skiw aniom  i skargom  n a  rzekom ą 

• n iem ożność w obecnych w aru n k ach  
przedsiębrania prac na  szerszą skalę.

Bez względu na odsetki, jakie 
przynosić może kapitał, włożony w 
budowle W olnej Wszechnicy, s tano­
wić on będzie pow ażną dźwignię k u l ­
tury , a pozatem i siłę, zapładnia jącą  
naw et i gospodarcze życie nowej 
dzielnicy odradzającej się, mimo 
wszelkie przeciwności, stolicy.

Benedykt Hertz.

Program pobytu P. Prezydenta w Trokach.
J e d n y m  z p r z e p ię k n y c h  m o m e n ­

tó w  gośc iny  f a n a  P r e z y d e n t a  R z e ­
c z y p o sp o l i te j ,  o d  k tó re j  dzieli n a s  
już dn i p a rę ,  b ę d ą  u ro c z y s to śc i  w 
m a lo w n ic z y c h  T r o k a c h  w d n iu  17 
b. m., w n a jb ’iższy w to rek .

D e k o ra c je  t a m te js z e g o  p a r k u  
m ie jsk ieg o ,  p rz y s ta n i  i w y s p y  są  w 
p e łn y m  to k u .  W e d łu g  u ło ż o n e g o  c e ­
r e m o n ia łu ,  p o  p o w ita n iu  P a n a  P r e ­
z y d e n ta  u w e jśc ia  d o  p a r k u  m ie js ­
k ie g o  p rz e z  p re z y d ju m  Lig  M or 
sk ie j  i R z e c z n e j  i k o m i te t  b u d o w y  
s c h r o n i s k a  P an  P re z y d e n t  w o to c z e ­
n iu  l iczn eg o  o r s z a k u  p rz e jd z ie  p rz e d  
f ro n te m  o d d z ia łu  r e p re z e n ta c y jn e g o  
L igi,  u s ta w io n e g o  p rz e d  s ta r e m  
sc h ro n isk ie m ,  w i ta n y  d ź w ię k a m i h y m ­
n u  n a r o d o w e g o  o rk ie s t ry  K .O .P .  P o  
p o w i ta ln y c h  p rz e m ó w ie n ia c h  P a n  
P r e z y d e n t  n a  p o k ła d / i e  .M e w y " ,  na  
k tó r y m  p o d n ie s io n y  b ę d z ie  s z ta n d a r  
P r e z y d e n t a  R z e c z y p o sp o l i te j ,  o d b ę ­
dz ie  p r z e ja ż d ż k ę  p o  iez io rze .  R ów ­

n o c z e ś n ie  w y p ły n ie  n a  jez io ro  kil­
k a n a ś c ie  łodz i  ż a g lo w y c h  i in n y c h  z 
u c z e s tn ik a m i  u ro czy s to śc i .

Z k o i t  n a s tą p i  w  o b e c n o ś c i  G ło ­
w y  P a ń s tw a  u ro c z y s to ść  p o św ię c e n ia  
n o w e g o  sc h ro n isk a .  C e re m o n j i  p o ś ­
w ię c e n ia  d o k o n a  ks. b isk . B a n d u r-  
ski. O tw a rc ia  s c h ro n isk a  d o k o n a  o s o ­
b iśc ie  P a n  P re z y d e n t  R z e c z y p o s p o ­
litej p rz e c ię c ie m  sy m b o liczn e j  w s t ę ­
gi. N a s tą p i  z w ie d z a n ie  s c h ro n is k a  i 
w ty m  s a m y m  czas ie  r e g a ty  m o d e l i  
łodz i  żag lo w y ch .  P o  p rz y ję c iu  w 
g łó w n e j  sali s c h ro n is k a  o d b ę d z ie  się 
c h rz e s t  d w u  n o w o n a D y ty c h  łodzi ż a ­
g low ych .

Akademja kobieca.
.Ponieważ termin gościny małżonki Pana 

Prezydenta  Rzeczypospolitej, p. Mościckiej 
nie jest jeszcze dokładnie znany, a n a s tą ­
pić ma w końcu b. m., — zapowiedziana p ier­
wotnie n a  dzień 15 b. m. przez tutejsze orga­
nizacje akadem ja  kobieca przeniesiona zo­
stała n a  ostatnie dni czerwca.

N ie k a ż d y  być  m o że  w ie jeszcze , 
ż e  ró w n o c z e ś n ie  z Il-iemi T a rg a m i  
P ó łn o c n e m i  i n a  ich te r e n ie  o rg a n i ­
z o w a n a  je s t  o g ó ln o -p o lsk a  W y s ta w a  
S z tu k i  L u d o w e j  i P rz e m y ś lu  L u d o ­
w e g o  p rzy  u d z ia le  p a ń s tw  b a ł ty c k ic h  
i s k a n d y n a w s k ic h .

Ja k  sąd z ić  n a leży  z d o ty c h c z a s o ­
w e g o  z a i te r e s o w a n ia  się  tern d o n io ­
s łem  p rz e d s ię w z ię c ie m  — W y s ta w a  
t a  zg ro m a d z i  po raz  p ie rw sz y  w  W il­
n ie  s z tu k ę  i p rz e m y s ł  lu d o w y  w e  
w sz e lk ic h  ich p rz e ja w a c h .  ,

W  z a k re s ie  W y s ta w y  p r z e w id z ia ­
n e  są: tk a n in y ,  kilim y, maicaty, w y ­
ro b y  c e ra m ic z n e ,  p isank i ,  rz e ź b y  i 
o r n a m e n ta c j e  c h a r a k te ry s ty c z n e  dla  
p e w n y c h  re g jo n ó w  Polski i w  p a ń ­
s tw a c h  b a ł ty c k ic h  i s k a n d y n a w s k ic h .  
W y ro b y  a r ty s ty c z n e  i u ty l i ta rn e  z 
d rz e w a ,  c h a r a k te r y s ty c z n e  s t ro je  
l u d o w e  o w y o i tn y c h  c e c h a c h  a r ty ­
s ty c z n y c h  lub  c ie k a w y c h  ze  w zg lę ­
d u  n a  ich  p ro d u k c ję ,  b u d o w n ic tw o  
lu d o w e ,  u ty l i ta rn e  i k o śc ie ln e ,  f igu ­
ry  i k rz y ż e  p rz y d ro ż n e ,  d r e w n ia n e  
i m e ta lo w e .

D a le j  m e b la r s tw o  lu d o w e  i in n e  
o k a z y  p ro d u k c j i  a r ty s ty c z n e j  lub  
u ty l i ta rn e j ,  b ę d ą c e  w y k w i te m  r o d z i ­
m e g o  t a le n tu  i tw ó rc z o śc i  a r ty s ty ­
c z n e j  ludu  w ie jsk ieg o  i m a ło m ia s te ­
c z k o w e g o  lub  te ż  je g o  p o m y s ło w o ­
śc i  i p ra k ty c z n o śc i .

O rg a n iz a to rz y  te j  c ie k a w e j  i p o ­
ż y te c z n e j  W y s ta w y  z a s t rz e g a ją ,  że  
w sz e lk ie  w y ro b y  p s e u d o lu d o w e ,  czyli 
w y r a b ia n e  fa b ry c z n ie  lub  p r o d u k o ­
w a n e  m a s o w o  n a  tle  m o ty w ó w  lu ­
d o w y c h ,  b ę d ą  m o g ły  b y ć  w y s ta w ia -

Nowy król rumuński.
R ozm ow a z  ehargć d ’affa>res ru m u ń ­

skim , p . J e r zy m  Jjaeidescu.

W  z w ią z k u  z o s ta tn ie m i  w y d a ­
rz e n ia m i  w R u m u n ji ,  w s p ó łp ra c o w n ik  
P .A .P  u d a ł  s ię  do  p o s e l s tw a  r u m u ń ­
sk ieg o  w  W a r s z a w ie  z p r o ś b ą  o 
s z c z e g ó ło w e  in fo rm ac je ,  o ra z  o ś w ie ­
t len ie  ty c h  d o n io s ły c h  w y d a rz e ń .  
P o s e ł  ru m u ń sk i  w W a r s z a w ie  p. C re t-  
z ia n u  je s t  ch w ilo w o  w W a r s z a w ie  n ie ­
o b e c n y ,  z a s tę p u ją c y  go  zaś  w  c h a ­
r a k te r z e  c h a rg e  d ’a ffa ires  a. i., p. J e ­
rzy  D a v id e s c u ,  o ś w ia d c z y ł  w s p ó ł ­
p r a c o w n ik o w i  P . A . P. co  n a s tę p u je :

—  P o d a m  p a n u  n a jp ie rw  p a r ę  
s z c z e g ó łó w  b io g ra f iczn y ch  o n a s z y m  
n o w y m  kró lu .  O b e c n y  k ró l R u m u n j i  
K a ro l  11 u ro d z i ł  s ię  w r. 1893, ja k o  
n a js ta r s z y  sy n  k ró la  F e r d y n a n d a  i 
k ró lo w e j  Marji. Już  ja k o  d z ie c k o  c ie ­
szy ł  s ię  s zczeg ó ln  c z u łą  m iłośc ią  
s w e g o  s try ja ,  ó w c z e s n e g o  k ró la  K a ­
ro la  I, k tó ry  w idz ia ł  w n im  już  w te ­
d y  p rz y sz łe g o  k ró la .  E d u k a c ja  jeg o  
z o s ta ła  p o w ie rz o n a  n a jw y b i tn ie js z y m  
p ro fe s o ro m  ze  s ły n n y m  g e o lo g ie m  
M u rg o c i  n a  czele ,  t om im o , że  k s z ta ł ­
c o n o  go sp e c ja ln ie  w  k ie ru n k u  w o j­
sk o w y m , n ie  z a n ie d b y w a n o  ta k ż e  i 
s tu d jó w  cyw ilnych .  K ró l  K a ro l  u- 
czę sz c za ł  w la ta c h  1915 i 1916 
d o  u n iw e r s y te tu  b u k a re s z ta ń s k ie g o ,  
g d z ie  s łu c h a ł  w y k ła d ó w  p ro fe s o ró w  
ta k  w yb itnych ,  j a k  p ro f  M iko ła j  Jor- 
ga , h i s to ry k  R u m un ji ,  J. D ian iu ,  h i­
s to ry k  l i te ra tu ry  o raz  p ro fe s o r  hi- 
s torji  p o w s z e c h n e j ,  M. Jo rga .

P rz e d  e w s z y s tk ie m  je d n a k  je s t  
s p e c ja l i s tą  w d z ie d z in ie  s p ra w  w o j­
sk o w y c h .  K ró l  K a ro l  II z n a  d o s k o ­
n a le  o rg a n iz a c ję  te c h n ic z n ą  w s z y ­
s tk ich  armij. Już  z a  la t  m ło d z ie ń ­
c z y c h  in te r e s o w a ł  się  b a rd z o  ży w o  
h a r c e r s tw e m  i w  d a lsz y m  c iągu  o- 
k a z u je  m u  w y d a tn e  p o p a rc ie .  Je s t  
w re sz c ie  o rg a n iz a to re m  i p io n e re m  
lo tn ic tw a  r u m u ń s k ie g o .

P o p u la r n o ś ć  k ró la  K a ro la  w ś ró d  
je g o  p o d d a n y c h  je s t  b a rd z o  w ie lka .  
P r z e b y w a ł  b a r d z o  c z ę s to  w śró d  żo ł­
n ie rzy .  s ty k a ł  s ię  ró w n ie ż  z l u d n o ­
śc ią  c y w iln ą  z a ró w n o  ze  s ta re j  R u ­
m unji ,  ja k  i n o w y c h  p ro w in c y j .  Z a ­
w d z ię c z a  s w ą  p o p u la rn o ś ć  p rz e d e -  
W 6zystkiem  p rzy jac ie lsk im  s p o s o b e m  
o b c h o d z e n ia  się  z żo łn ie rz a m i,  z 
k tó ry m i  zży ł  s ię  s z c z e g ó ln ie  b l isko  
p o d c z a s  w o jn y  w M o łd aw ji .  T e m  
w łaśn ie  t łu m a c z y  się  n ie m a l  z u p e ł ­
n a  je d n o m y ś ln o ś ć  ca łe j  lu d n o śc i  w 
chwili, g d y  o b e c n ie  k ró l  K a ro l  II 
w s tą p i ł  n a  t ro n  ru m u ń sk i .

—  Z d a je  s ię  je d n a k ,  że  n ie k tó re  
s t ro n n ic tw a  p o l i ty c z n e  u s p o s o b io n e  
s ą  m n ie j  p rz y c h y ln ie  d la  n o w e g o  
k .ó la?

— J e d y n ie  s t ro n n ic tw o  l ib e ra ln e  
m a  je sz c z e  p e w n e  z a s t r z e ż e n ia ,  ale  
i to  je sz c z e  n ie  j e s t  o s ta tn ie m  s ło ­
w e m  libe ra łów . W  o b e c n y m  u s t ro ju  
p rzy  g ło so w a n iu  p o w s z e c h n e m  u s to ­
s u n k o w a n ie  się  sił p o l i ty c z n y c h  m o ­
ż n a  u z n a ć  za  n iem a l  c a łk o w i tą  j e ­
d n o m y ś ln o ś ć  ru m u ń s k ic h  o rg an iza -  
cyj p o l i ty czn y ch  w o b e c  n o w e g o  k r ó ­
la. N ieza leżn ie  w s z a k ż e  od  z o rg a n i­
z o w a n y c h  s t ro n n ic tw  p o l i ty c z n y c h  
r ó w n ie ż  c a ła  o p in ,a  p u b l ic z n a  w  k r a \  
ju  je s t  za  k ró le m  K a ro le m ,  w y ra z e m  
z a ś  te g o  b y ł  ca łk o w ity  sp o k ó j ;  k t ó ­
ry  p a n o w a ł  w ca ły m  k ra ju  p o d c z a s  
te j  d o n io s łe j  p rz e m ia n y  w  d z ie ja c h  
R u m u n j i .  N a w e t  t e  je d n o s tk i  lub  
u g r u p o w a n ia  p o l i ty czn e ,  k tó r e  m ia ły  
p e w n e  z a s t rz e ż e n ia ,  n ie  zak łóc iły  
p o rz ą d k u ,  p a n u ją c e g o - w  c ią g u  o s t a ­
tn ich  t rzech  dni. N ie  d o s t r z e ż o n o  
ż a d n e g o  in c y d e n tu ,  t a m  b a rd z ń  j zaś  
ja k ic h k o l  w iek  sp rz e c iw ó w  czy n n y c h .

P . E iv idescu  z a k o ń c z y ł  tem i s ło ­
wy: —  T r o n  ru m u ń s k i  p rz e c h o d z i  
w ię c  z woli n a r o d u  p o d  b e r ło  k ró la  
K a ro la  II, k tó ry  k o n ty n u u je  dz ie ło  
sw y c h  p r z o d k ó w  K a ro la  I, F e r d y ­
n a n d a  I, p r z y g o to w u ją c  g o d n y  s p a ­
d e k  d la  sw e g o  sy n a ,  n a s tę p c y  t ro n u  
R u m u n ji ,  p rz y sz łe g o  k ró la  M ic h a ła  I.

Jak sią zapowiada Wystawa Sztuki Ludowej 
i Przemysłu Ludowego w Wilnie.

ne ty lko  w  d z ia le  ta rg o w y m , a n ie  
n a  W y s ta w ie  Sz tuk i L .udowej i P r z e ­
m y słu  L u d o w e g o .  Etc s p o n a ty  m o g ą  
p o c h o d z ić  z ro z m a i ty c h  e p o k ,  lecz 
w ó w c z a s  m u s z ą  d a w a ć  p e w ie n  z e ­
s p ó ł  r e t r o s p e k ty w n y  i p r z e d s ta w ia ć  
p e w n ą  e w o lu c ję  lub  e w e n tu a ln e  
z m ia n y  w d z ie d z in ie  w y s ta w io n y c h  
e k s p o n a tó w .

D la  W y s ta w y  te j  b u d o w a n y  je s t  
o s o b n y  p a w ilo n  w  o g ro d z ie  p o  B er­
n a r d y ń s k im  w e d łu g  p ro je k tu  D y r e ­
kcji T a r j ,  >w P ó łn o c n y c h .  O r g a n iz a ­
c ją  i u rz ą d z e n ie m  W y s ta w y  z a jm u ­
je  s ię  sp e c ja ln ie  d o  t e g o  p o w o ła n a  
S ekc ja ,  w y ło n io n a  p rz e z  W ile ń s k ie  
T -w o  P o p ie r a n ia  P r z e m y s łu  L u d o ­
w e g o  z P r e z e s e m  te g o ż  T - w a  p. 
W ła d y s ł a w e m  L ic h ta ro w ic z e m  na  
czele .

K o ń c z ą c  te  o g ó ln ik o w e  n a ra z ie  
in fo rm ac je ,  n ie  m o ż e m y  n ie  p o d ­
k re ś l ić  d o n io s łe g o  fa k tu ,  że  t a k  p o ­
m y ś la n a  i z a k r c o n a  W y s ta w a  o r g a ­
n iz o w a n a  je s t  w ła śn ie  w W iln ie .

W ilno ,  to ć  c e n t ru m  ro z leg łeg o  
reg jo n u  p o s ia d a ją c e g o  n a jm n ie j  s k a ­
ż oną ,  j a k  d o tą d ,  s z tu k ę  lu d o w ą ,  k tó ­
r a  n a ró w n i  z p rz e m y s łe m  lu d o w y m  
j e s t  w y łą c z n ie  d z ie łe m  rą k  ludu .  Ni" 
g d z ie  boda j ,  ja k  w  W iln ie  p ie lę g n o ­
w a n a  je s t  t r a d y c ja  w  z a k re s ie  r o z w o ­
ju  sztuki lu dow ej,  i ż a d n e  c e n t ru m  
k u l tu ra ln e  i g o s p o d a r c z e  n ie  p o s i a ­
d a  tyle, j a k  W iln o  d a n y c h ,  a b y  s ta ć  
s ię  g łó w n y m  r y n k ie m  d la  w sze lak ie j  
w y tw ó rc z o śc i  lu d o w e j .  T r z e b a  b o ­
w iem  w ied z ieć ,  że  w  w y tw ó rc z o śc i  
lu d o w e j  le ż y  p rzy sz ło ść  g o s p o d a r c z a  
z iem  n a sz y c h .

S PR OGR AM!
ŚW IATOW E ATRAKCJE. 

Początek punkt, o godz. 8.15 wlecz.

Po ostatnich wypadkach w Rumunji.
Zajścia w obozie liberalnym.

W IE D E Ń , 11.V I  (P a t) .  D z ien n ik i  
w ie d e ń s k ie  d o n o s z ą  z B u k a re sz tu ,  
że  g łó w n e  z a in te r e s o w a n ie  b u d z ą  
za jśc ia  w  o b o z ie  l ib e ra ln y m . W o b e c  
n i e b e z p ie c z e ń s tw a  ro z ła m u  B ra t ia n u  
ogłosił  w  d z ie n n ik u  „V i t to ru l  o- 
ś w ia d c z e n ie ,  w  k tó r e m  p isze, że  
s t ro n n ic tw o  l ib e ra ln e  n ie  p rzy jm ie  
o d p o w ie d z ia ln o śc i  z a  z m ia n ę  k o n ­
s ty tucji .  N ie  c h c e  j e d n a k  s iać  n ie ­
zg o d y ,  n ie  b ę d z ie  p rz e to  z a jm o w a ło

s ta n o w isk a ,  k tó r e b y  m o g ło  d o p r o ­
w a d z ić  do  w o jn y  d o m o w e j .

Z d a j e  się, że  p o d  w p ły w e m  t e ­
go  o ś w ia d c z e n ia ,  c z ło n k o w ie  par t j i  
l ib e ra ln e j ,  k tó rz y  już  w ystąp i l i  ze  
s t ro n n ic tw a ,  p o s ta n o w il i  c o fn ą ć  sw ą  
d e c y z ję .  B ra t ia n u  p o d o b n o  m ia ł  s ię  
z o b o w ią z a ć ,  ż e  z łoży  k ie ro w n ic tw o  
s t ro n n ic tw a  za  p a r ę  m ies ięcy .  N a ­
s tę p c ą  je g o  m ia łby  z o s ta ć  b y ły  m i­
n is te r  s p r a w  z a g ra n ic z n y c h  D u ca .

Powrót do Bukaresztu.
B E R L IN . 11 .VI (P a t) .  B iuro  W ol-  p u łk o w n ik a  Z w i e d e n e c k a  z O b e r a -

fa do n o s i :  K ró lo w a  m a tk a  r u m u ń s k a  m e r g a u  d o  M o n a c o ,  s k ą d  n a ty c h -
p rz y b y ła  dzisia j  a u to m o b i le m  w  to- m ia s t  o r i e n t - e x p r e s s e m  w y ru s z y ła  d o
w a rz y s tw ie  d a m y  d w o ru  i a d j u t a n t a  B u k a re sz tu .

Stanowisko księżny Heleny.
B U K A R E S Z T .  11 .VI. (P a t . )  S e s ja

p a r la m e n tu  z o s ta ła  o d ło ż o n a  d o  30 
c z e rw c a .  K s ię n a  H e le n a ,  k tó ra  m ia ­
ł a  w y je c h a ć  w d n iu  d z is ie jszy m  do  
N iem iec ,  o d ło ż y ła  s w ą  p o d ró ż .  D ziś 
r a n o  k s ię ż n a  o d b y ła  d łu ż s z ą  n a r a d ę  
z k s ię c ie m  M ik o ła je m  i k ró lo w ą  
g re c k ą  E lżb ie tą .

W  k o ła c h  d o b rz e  p o in fo rm o w a ­
n y c h  tw ie rd z ą ,  ż e  k s ię ż n a  H e le n a  
z g a d z a  s ię  n a  u re g u lo w a n ie  sw ej s y ­

tuac ji  w  ło n ie  ro d z in y  k ró lew sk ie j .
D z ie n n ik i  d o n o sz ą ,  że  k ró l  K a ro l  

i n te rw e n jo w a ł  w o b e c  rz ą d u ,  ż e b y  
n ie  D ociągać d o  o d p o w ie d z ia ln o śc i  
n ie k tó ry c h  p r z y w ó d c ó w  l ib e ra ln y ch ,  
o s k a rż o n y c h  o w y g ło s z e n ie  w  k lu ­
b ie  s t ro n n ic tw a  l ib e ra ln e g o  p r z e m ó ­
w ień ,  o b ra ż a ją c y c h  k ró la .  W  .e n  s p o ­
só b  k ró l  K a ro l  p ra g n ie  s tw ie rd z ić  
sw o je  d ą ż e n ie  d o  o g ó ln e g o  u s p o k o ­
jen ia .

Straszna katastrofa.
Pasażerowie i marynarze w morzu płomieni.

BOSTON, 11.VI (Pat). Z powodu gęstej mgły parowiec „Falrfax“ zde­
rzył się na pełnem morzu ze statkiem cysterną, wiozącym znaczny tran ­
sport nafty. Niezwłocznie po zderzeniu statek ten ogarnęły płomienie, 
które przerzuciły się również na „Fairfax“, parząc dotkliwie kilkunastu 
pasażerów 1 członków załogi. Ci z pasażerów, na których zajęło się ubra­
nie, wskoczyli do wody, lecz płonąca nafta rozlała się po powierzchni 
morza, nieszczęśliwi więc ponieśli straszną śmierć.

Naoczny świadek opowiada, że znajdował się na pokładzie „Fairfaxa“, 
gdy nastąpiło zderzenie. Ujrzał wówczas, jak strumienie płonącej nafty 
spadły na kilkanaście osób, które w nadziei ratunku rzuciły się do mo­
rza. Próby ratow ania załogi statku okazały się niemożliwe, gdyż statek 
przedstawiał morze płomieni i nader szybko zatonął. Nazwa statku jest 
dotychczas nieznana. Na podkładzie jego było prawdopodobnie około 
40 marynarzy. Z pośród załogi „Fairfaxa“ brakuje 11 marynarzy oraz 
7 pasażerów.

BOSTON, 11.VI (Pet). Jak się okazało, statkiem, który zatonął po 
zderzeniu się z parowcem „Fairfax“, był statek „Plnthls" o pojemności 
1100 tonn, należący do New England Old Refining Company, idący z Fali 
River do Bostonu.

Zajście między komunistami a policją.
G D A Ń S K , 11.V I (P a t) .  W  o s t a t ­

n ich  d n ia c h  p rz y sz ło  tu  z n o w u  do  
o s t ry c h  s ta rć  p o m ię d z y  k o m u n is ta ­
m i g d a ń s k im i  a  po lic ją .

P o w a ż n ie j s z y  c h a r a k te r  p r z y b r a ­
ły  te  za jśc ia  w  cz a s ie  Z ie lo n y c h  
Św ią t ,  a to  ze  w z g lę d u  n a  u d z ia ł

w  ty c h  za jśc iach  o d d z ia łu  k o m u n i ­
s tó w  b o jo w c ó w ,  p rz y b y ły c h  z N ie ­
m iec .  W  cz a s ie  s ta rć  p rz e s z ło  20 p o ­
l ic ja n tó w  z o s ta ło  ra n n y c h ,  w  t e m  je ­
d e n  — c ię ż k o .  K o m u n iśc i  a ta k o w a l i  
po lic ję  k a m ie n ia m i  i k ijam i.

— o—

Zabójstwo i somobójstwo.

Uduszenie żony kupca 
w Pradze.

P R A G A ,  11-VI. ( P a t ) .  —  D ziś
w  g a d z in a c h  p o łu d n io w y c h  z a m o r ­
d o w a n o  p rz e z  u d u s z e n ie  w j e d n y m  
z d o m ó w  ś ró d m ie śc iu  ż o n ę  w ła śc i ­
c ie la  d o m u  k u p c a  B u rg e ra .  N ie z n a n i  
z ło c z y ń c y  d o k o n a l i  zb ro d n i  w  czas ie  
n a jw ię k s z e g o  ru ch u .  Z  m ieszkan ii  
n ie  zg in ę ło  n ic  w a r to ś c io w e g o .  
P r z y c z y n a  n ie z n a n a .  Z b r o d n i a  w y ­
w o ła ła  w  m ieśc ie  n ie b y w a łą  s e n s a c ję .

— O—

Filmowanie pbdróży P. Pre­
zydenta po Wileńszczyźnie.
* W  dniu wczorajszym 11 b. ni. p. wojewo­

da wileński Władysław Raczkiewicz. przyjął 
pp. profesorów U. S. B. Ferdynanda Rusz- 
czyca i Mieczysława iLimanowskie.go wrnz z 
p. Leonidasem Pimonowym w sprawie rea l i­
zacji filmu 7. pobytu P an a  Prezydenta Rze­
czypospolitej na  Wileńszczyźnie. W  związku 
z programem pobyfu Głowy Państw a w W o ­
jewództwie Wileńskimi) opracow any został 
szczegółowy plan, według którego będą sfil­
mow ane na jbardz ie j  charakterystyczne m o ­
menty, dające obraz piękna Ziemi Wileńskiej 
jej .życia i odbudowy. Film ten będzie miał 
doniosłe .znaczenie propagandowe. W ykona­
nie fi lmu Komitet Przyjęcia Pana  Prezydenta 
Rzeczypospolitej powierzył nowopowstałemu 
. .P i er wszo mu Konsorcjum Filmowemu w 
Wilnie".

Zwiedzajcie 
Jubileuszową wystawę 
Wileńskich Artystów  

Plastyków.
Arsenalska 2, pałac Tyszkie- 

wiczowski.

B IA Ł Y S T O K ,  11.VI (P a t )  W c z o ­
raj r a n o  w e  w si  G a p n o  p o w ia tu  a u ­
g u s to w s k ie g o  Jan  K a lick i  w y s t rz a łe m  
z k a ra b in u  z a m o rd o w a ł  sw o ic h  t e ­
śc iów  F ra n c is z k a  i H e le n ę  G ry s z k ie ­
w iczów , p o c z e m  o d e b r a ł  so b ie  życie .

K s l ick i  o d b y w a ł  ćw ic z e n ia  w o j­
s k o w e  w p u łk u  p ie c h o ty  w  S u w a ł ­
k a c h .  K ry ty c z n e g o  d n ia  zb ieg ł  z 
p u łk u  i p rz y b y ł  d o  G a p n a  d la  p o r a ­
c h u n k ó w  o so b is ty c h .  P r z y c z y n ą  by ły  
n ie s n a s k i  ro d z in n e .

Śmiały napad rabunkowy.
B E R L IN , I I .  VI. (P a t) .  Z  L ip s k a

d o n o s z ą ,  ż e  n a  p o s ła ń c a  b a n k o w e ­
go, id ą c e g o  p rz e z  r y n e k  z 15 tys. 
m a r e k  w  to rb ie ,  d o k o n a n o  w  s a m o  
p o łu d n ie  n ie b y w a le  śm ia łe g o  n a p a ­
d u  r a b u n k o w e g o .

W  chwili, k ie d y  p o s ła n ie c  m ija ł  
ra tu sz ,  p o d je c h a ł  s a m o c h ó d ,  w y s k o ­
czy ł  z e ń  z a m a s k o w a n y  b a n d y t a  i 
s trze l i ł  d w u k r o tn ie  d o  p o s ła ń c a ,  r a ­
n ią c  go  w  b rz u c h  i k o la n o .  B a n d y ta  
p o r w a ł  to rb ę  z p ie n ię d z m i  i m o m e n ­
ta ln ie  o d je c h a ł  s a m o c h o d e m .  P uśc ił  
s ię  za  n im  w  p o ś c ig  ja d ą c y  p rz e z

ry n e k  m o to c y k l is ta .  B a n d y to m  z a ­
grodzili  d r o g ę  ro b o tn ic y ,  p r a c u ją c y  
p rz y  n a p r a w ie  ulicy. B a n d y c i  dali 
s z e re g  s t rza łó w , r a n ią c  j e d n e g o  z 
r o b o tn ik ó w  c iężko .  N ie  m o g ą c  zaś  
u c ie k a ć  da le j  s a m o c h o d e m  p rz e z  
ro z k o p a n y  b ru k ,  w y sk o czy l i  z s a m o ­
c h o d u  i w sk oczy li  d o  p r z e j e ż d ż a j ą ­
c e g o  tram w aju .

P o l ic ja  s tw ie rd z i ła ,  ż e  s a m o c h ó d ,  
p o z o s ta w io n y  p rz e z  b a n d y tó w ,  z o ­
s ta ł  u b ieg łe j  n o c y  s k ra d z io n y  M a n u ­
e low i d e  F o r e n d a ,  a t t a c h e  p o s e ls tw a  
h is z p a ń s k ie g o  w  Berlinie.

Z n  U 3 y  K  I
K oncerty  w ogrodzie po - B ern a rd yń ­
sk im . — O sta tn i koncert ka m era ln y . —  

W yn a la zek  jłro f. Therem ina.

K o n c e r ty  w ileń sk ie j  o rk ie s t ry  s y m ­
fo n iczn e j  w  o b e c n y m  s e z o n ie  l e t ­
n im  t rw a ją  p o d  eg id ą  Wil. T o w a ­
rz y s tw a  F i lh a rm o m c z n e g o  ju ż  p r z e ­
szło  o d  m ies iąca .  W c z e s n a  w io sn a  
w p ły n ę ła  n a  t a k  ry c h łe  u r u c h o m ie ­
n ie  ty c h  k o n c e r tó w  w  o g ro d z ie  po- 
i e r n a r d y ń s k im ,  m a ją c y c h  o g ro m n e  

z n a c z e n ie  k u l tu ra ln e .
S i e d e m n a s to le tn ia  t r a d y c ja  o r g a ­

n iz o w a n ia  w  n a s z y m  p ię k n y m  o g ro ­
d z ie  a u d y c y j  m u z y c z n y c h  p o w a ż n e ­
go  z e s p o łu  o rk ie s t ro w e g o  p o z w a la  
s tw ie rd z ić  w y n ik i  te g o  ze  w sz e c h  
m ia r  sz c z ę ś l iw e g o  p o c z y n a n ia .  T y ­
s ią c z n e  t łu m y  s łu c h a c z y ,  z g r o m a d z o ­
n e  k a ż d e g o  p o g o d n e g o  w ie c z o ra  w  
ce lu  w y s łu c h a n ia  p ro d u k c y j  m u z y c z ­
n y ch ,  n ie ra z  z r e p e r tu a r u  a rc y d z ie ł  
l i te ra tu ry  m u z y c z n e j ,  — to już  je s t  
coś ,  to  już  je s t  o b ja w ,  b u d z ą c y  o tu ­
c h ę  w d u s z a c h  w ą tp ią c y c h  o c e lo ­
w ośc i  w id o w isk  t. zw. „ u s z la c h e t ­
n ia ją c y c h "  i o odd: v ięku  ich  w ś ró d  
sz e ro k ic h  sfe r  s p o łe c z e ń s tw a .

P o d o b n ie  liczną  f r e k w e n c ję ,  j a ­
k a  m a  m ie jsce  n ie ra z  n a  o g r o d o ­
w y c h  k o n c e r t a c h  o rk ie s t ry  s y m fo ­
n iczne j ,  n a le ż y  o czy w iśc ie  t łu m a c z y ć  
te ż  p o p u la r n y m  c h a r a k te r e m  ca łe j  
im p re z y :  n ie b y w a łą  ta n io ś c ią  w s tę -  
p u ,  p ię k n o ś c ią  p o ło ż e n ia  o g ro d u  po- 
B e r n a r d y ń s k ie g o  i je g o  s p a c e ro w o -  
w y p o c z y n k o w e m  p rz e z n a c z e n ie m .

B ą d ź  ja k  b ąd ź ,  p r a c a  n a sz e j  o r ­
k ie s t ry  sy m fo n iczn e j ,  ze  w z g lę d u  n a  
je j  w y d a tn e  k u l tu r a ln e  o d d z ia ły w a ­
n ie ,  p o w in n a  b y ć  o to c z o n a  możliwi-: 
n a jw ię k s z ą  t ro s k ą ,  by  n ie ty lk o  z a ­
c h o w a ć  m o g ła  d o ty c h c z a s o w e  w a r ­
tości, lecz  i p o c z y n ić  ró ż n e  p o ż ą d a ­
n e  u le p sz e n ia .  W  p ie rw sz e j  linji n a ­
le ż a ło b y  b e z w a r u n k o w o  z a ra d z ić  
b a rd z o  w ad liw e j  a k u s ty c e  muszli:  w 
ta k ic h  w a ru n k a c h ,  j a k  o b e c n ie ,  
w sz e lk ie  u s i ło w a n ia  u z y s k a n ia  b a r ­
d z ie j  a r ty s ty c z n y c h  e f e k tó w  b rz m ie ­
n ia  o rk ie s t ry  — id ą  n a  m a rn e .

O d  chwili ro z p o c z ę c ia  s e z o n u  
le tn ieg o ,  wil. o rk ie s t r a  sy m fo n ic z n a  
g ra ła  p o d  b a d u tą  p p .  W i łk o m irsk ie ­
go, E r d e n k  . D z ie w u lsk ie g o  i R u- 
b in sz te jn a ,  Z  so lis tów  w y s tę p o w a l i  
p p . :  E r d e n k o  ( sk rz y c e )  i A .  K a tz  
(w io len cze la ) ,  o ra z  M. B a lce rk iew i-  
c z ó w n a  (d e k la m a c ja ) .

O s t a tn i  w ie c z ó r  k a m e r a ln y  w  
s ied z ib ie  Z w ią z k u  L i t e r a tó w  p o ś w ię ­
c o n y  by ł  k o m p o z y to r o m  w ło sk im  i 
h i s z p a ń sk im .  W  ty m  ce lu  w y b ra n o  
m. in., k w a r t e t  sm y c z k .  V e r d i ’ego , 
o ra z  k w in te t  fo r tep .  T o r in o .

W  w y k o n a n iu  par t j i  f o r t e p ia n o ­
w e j  b r a ła  u d z ia ł  prof. F l i s z k o -R a n u -  
s z e w ic z  o b o k  s ta łe g o  z e s p o łu  s m y c z ­
k o w e g o :  p p .  S o ło m o n o w a ,  S z a b sa ja .  
T c h ó r z a  i S a ln ick ieg o .  s

Ż e g n a j ą c  —  p o  u k o ń c z e n iu  z a p o ­
w ie d z ia n e g o  c y k l u —ca ły  z e s p ó ł  k a ­
m e ra ln y  s ło w am i u z n a n ia  z a  w y ­
t rw a łe  p rz e p r o w a d z e n ie  c a ło s e z o n o -  
w e g o  z a m ie rz e n ia  w  ta k  t ru d n y c h  
w a r u n k a c h ,  p o z w o lę  so b ie  m ie ć  n a ­
dz ie ję ,  ż e  id e a  p o d o b n y c h  cy k ló w  
k a m e r a ln y c h  m ieć  b ę d z ie  d a lsz e  
ro zw in ięc ie  i w r o k u  p rzy sz ły m . P r z y ­
n a jm n ie j  u rz e c z y w is tn ie n ie  ta k ic h  
a u d y c y j  w e d łu g  m e g o  z d a n ia  —  
m o ż e  b y ć  d o k o n a n e  ty lk o  w  w a r u n ­
k a c h  z u p e łn e g o  u n ie z a le ż n ie n ia  ich  
o d  f re k w e n c j i  s łu c h a c z y ,  ja k  to  m ia ­
ło  m ie js c e  w  s e z o n ie  b ie ż ą c y m .

N ie m a łą  s e n s a c ję  w z b u d z i ła  z a ­
p o w ie d ź  d e m o n s t r a c j i  w y n a la z k u  
prof. T h e r e m in a ,  a n o n s o w a n a  ja k o  
„ M u z y k a  z  p o w ie t rz a " .

W  rz e c z y  sa m e j ,  w y n a la z e k  te n  
za l iczyć  n a le ż y  d o  ta k ic h  s a m y c h  
o d k r y ć  n ie z w y k ły c h ,  ja k ic h  w c iąż  
je s te ś m y  ś w ia d k a m i  w  e p o c e  g r a ­
m o fo n u ,  k in e m a to g ra fu ,  r a d ja  i in. 
N ie  w c h o d z ą c  w  is to tę  w y n a lazk u ^  
ja k o  w  d z ie d z in ę ,  l e ż ą c ą  p o z a  p r z e ­
z n a c z e n ie m  n in ie js z e g o  s p r a w o z d a ­
nia , m u s z ę  w y z n a ć ,  ż e  w  o b e c n e m  
s ta d ju m  —  w y n a la z e k  w y d o b y w a n ia  
d ź w ię k u  za  p o m o c ą  zb l iżan ia  lub  
o d d a la n ia  ręk i  o d  a p a ra tu ,  n ie  p r z e d ­
s ta w ia  d la  sz tuk i  m u z y c z n e j  s z c z e ­
g ó ln ie jsz e g o  z n a c z e n ia .  P o k a z  a p a ­
r a tu  prof. T h e r e m in a ,  d o k o n a n y  n a  
r e p e r tu a r z e  d o ść  m ie rn y m , p o tw ie r ­
dził  j e sz c z e  p r z e k o n a n ie ,  że  z i s to t ­
n ą  o c e n ą  w y n a la z k u  i jeg o  d o n io ­
s łośc i n a leży  się j e sz c z e  pow strzy*  
m a ć .  Z . B .

Brak żywności w Moskwie.
(CEPS). M oskiewski korespondent 

w ychodzącego w Berlinie p ism a „So- 
cjalisticzeskij W iestnik" pisze w swej 
ostatniej korespondencji, że kląska 
głodu w ZSSR zbliża sią z zastrasza­
jącą szybkością. Ściśle rzecz biorąc, 
już dzisiaj prawie nikt w M oskwie 
norm alnie odżywiać sią nie m oże. 
Miąsa św ieżego  w stolicy M oskwy 
niem a już zupełn ie, a na kartki 
otrzym ać m ożna tylko słon iną i k on ­
serwy, przyczem jednak na przydział 
mają prawo tylko robotnicy. Jaja 
sprzedaje sią tylko na kartki dla 
dzieci; m iesiącznie nabyć m ożna jed ­
nak najwyżej 5 sztuk. M leko dla 
dzieci (również na kartki) wydaje sią 
tylko trzy razy na tydzień. Biały chleb  
przeznaczony jest również tylko dla 
dzieci, a tłuszczów  dostaje sią m ie­
siącznie naiwyżęj 300 gram ów . Bez 
kartek nic prawie w M osnie dostać

nie m ożna, a jeżeli sią to kom uś 
udaje, to płacić m usi bardzo s ło n e  
ceny.

Tak naprzykład za jaja, sprzeda­
w an e pod rąką, żąda sią dziś w Mo­
skw ie po 18 kopiejek za sztuką, p od­
czas gdy na kartki kosztuje jedno  
jajo 6 kopiejek. Za jedną małą białą 
bułeczką żądają 50 kopiejek, za m a­
sło  12 rubli za kilo. Sytuacją ratują 
narazie ryby, których chw ilow o jest 
w M oskwie poddostatkiem , jako też 
kartofle, które jednak sprzedaw ane  
są tylko w gorszych gatunkach. N ie- 
lepiej przedstawia sią sprawa naby­
w ania w M oskwie poszczególnych  
cząści garderoby. W edług słów  ko­
respondenta  cytow anego pism a, n a ­
bycie skórzanych bucików jest w Mo­
skw ie rzeczą bodajże zupełn ie  n ie­
możliwą.

Sukcesy wileńskiego muzyka 
zagranicą.

Z okazji ko;nccrtit» w dniu 20.V b. r. w  
Sorbonie poświęconego muzyce polskiej zna­
my kryfy.k francuski Florens Schmitt pisze w  
„Le Temps" n ader  pochlebnie o kompozy­
cjach  b. naszego współpracownika Tadeusza 
.Szeligowsk.iego. Między innomi .pisze on: „ Je ­
dnak  .sprawiło mi wielką radość odkrycie 
dwóch młodych artystów, których nazwisk 
dotychczas nie znałem. A. Gradstein .i T. (SŻe­
ligowski; pierwszy au tor  trzech piosenek 
dziecięcych o delikatnej ironji oraz 4 m in ia ­
tu r ina fortepian, drugi suity „Zielonych pie­
śni" pełnych bajecznej poezji. *

Muzylka jest prostą  i p rzerafinow aną od 
samego początku, prawdziwie spontoniczna, 
gdzie się czuje dw a tem peram enty  dwóch 
muzyków rasowych za którymi należy podą­
żać"

Analogiczne sprawozdanie odnośnie do 
.d z ie lonych  pieśni" Szeligowskiego ukazało się 

w Journa l des Debats z 27.V r. b.
Krytyk Mauryce Iimbert kończy swoją r e ­

cenzję słowami „Pieśni Zielone" p. Szeligo- 
wsk.ic.go .są bardzo słowiańskie ii zd radzają  
iu ich au tora  tem peram ent .szczególnie silny, 
zapalny jak również skłonność do wyrażania 
się w sposób żywy; —  sm akowaliśm y w nich 
(w pieśniach) nieskończenie (infiniment).

Powyższe recenzje umieszczone w pow a­
żnych pismach francuskich świadczą o p ro ­
dukcyjnej pracy młodego 'kompozytora zagra­
nicą. ( _ )

X
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WIEŚCI I OBPIZKI z kRAJU
Zajścia na pograniczu pUsko-sowieckiem.

Jak  nam  donoszą z pogranicza, ostatnio 
teren  odcinka granicznego iCynikowicze (w 
rejonie  Wilejki) był miejscem karygodnych 
wybryków sowieckiej straży granicznej. Na 
odcinku tym banda pijanych i uzbrojonych 
s trażników usiłowała przemocą wedrzeć się 
n a  tery torjum (Polski. -Zakusom tym przeciwr- 
.s ta. w i ł .się patrol K. O. P-u. Rozwtścioczeni tern 
napastnicy zasypali żołnierzy polskich gra­
dem  kul karabinowych. W  wyniku kilkuna- 
s tominutowej strzelaniny ranny  zos-.ał jeden 
ze strażników sowieckich niejaki 'Kr łan p iw  
który  wraz ze swymi towarzyszami przekro­
czył już granicę polska.. Cofający się napas t­
nicy nie zdążyli w popłochu zabrać ranne­
go wobec czego zosta1! on przez patro l KOP 
zatrzymany.

Na skutek porozumienia władz polskich 
z władzami sowieckiemi, k tóre  przyrzekły 
zbadać całe zajście i pociągnąć winnych do 
surow ej odpowiedzialności— władze grani­
czne polskie nie stawiły przeszkód i slraźni

ku sowieeikego ondgdaj na tymże odcinku 
przekazały władzom sowieykim.

Zaledwie jednak zdążono zlikwidować po­
wyższy incydent, a już w 'M godziny później 
nastąpił nowy akt zbrojnej prowokacji ze 
strony sowieckiej i 'na tym samym odcinku.

Gdy patrol K. O. P. lustrując nocą pas 
pograniczny mijał przydrożne krzaki posy­
pał się niespodziewanie na żołnierzy grad 
kul. Jedną z nich zostai ranny szeregowiec 
W asilewski.

W wyniku walki został zabity po stronie 
sowieckiej znany prow okator i szpieg so­
wiecki Szezerbakow.

aak ustalono, zasadzka została zorganizo­
wana planowo, gdyż napastnicy ukryci byli 
w kilku miejscach i strzelali z za krzaków.

W  związku z powyższemi wypadkami ja­
wnego naruszenia granic Polski przez straż 
sowiecką, jak się dowiadujemy, władze pol­
skie mają wystąpić z energicznym protestem  
do władz sowieckich.

L I D A
+  Zgubne manipulacje wiejskiej „babki".

A.nna Czeszczewikowa, ze wsi Turji, gminy 
szczuczyńskiej od kilku lat zajmowała się b. 
brzydkim procederem  spędzania płodu wiej­
skim dziewczętom, za co n ieraz brała dość 
wysokie wynagrodzenia. W roku  ubiegłym 
zdobyła świeżą pacjentkę w osobie Ewy C z a - 
banćrwny z sąsiedniej wioski, k tórą  podczas 
spędzania p łodu w yprawiła  na tam ten świat.

Wkrótce potem już z w.iększcm powodze­
niom dokonała podobnej operacji na siostrze 
Ewy Czabanówny, Malwinie. Do czasu jednak 
dzban wodę nosi. — W czoraj Czeszczewiko­
w a 6tanęła przed sad fan okręgowym w  L i­
dzie, k tó ry  skazał Czeszczewikowa na 5 lat 
ciężkiego więzienia, zaś jej pacjentkę Mal- 
winę Czabanównę na 6 miesięcy więzienia z 
zawieszeniem ka ry  na przeciąg 3 lat.

Zamach na córeczkę generała H.K-P
W  drug i d z ie ń  Z ie lo n y c h  Ś w ią ­

t e k  z d a rz y ł  s ię  w W iln ie  z n o w u  w y ­
p a d e k ,  k tó ry  o b u d z ić  w in ien  b acz -

GŁĘBOKIE

Wileriszczyzna w objęciach pożogi.
Dobytek pięciu gospodarzy zamieniony w zgliszcza.

Ostatni rapor t  policyjny donosi o nowych 
trzech wielkich pożarach na  ziemi wileńs­
kiej, jakie zniszczyły doszczętnie pięciu gos­
podarzy  wiejskich, przyprawiając ich o s t ra ­
tę około 50 tysięcy złotych. '

We wsi Piotrowice, gm. duniłuwickie j 
ogień strawił trzy domy mieszkalne i zab.i- 
d o w an ia  gospodarcze, należąae do Józeia  Jo- 
złowicza, Józefy Rubko i Szymona Kułdow i- 
<-za. Poszkodowani obliczają straty ogólne 
n a  18 tysięcy złotych.

— Pożar, jaki powslal w dniu 10 b. m. 
w kolonji rP.opowszc-zyzna, gm. rudomińskiej 
zniszczył dom i budynki gospodarcze wraz 
ze znajdującym się tu .inwentarzem żywym 
Straty wynoszą 15 tys. złotych.

— (Również pożodze uległo gospodarstwo 
Stanisława Gajlcwicza we wsi Zarzeczany, gm 
przebrodzkiej Spłonęły zabudowania z ży­
wym inwentarzem i narzędziami rolniczemi, 
wartości 10 tys. złotych.

Zagadkowy wypadek.
(O d wt. koresp. z  pow. św ięciańskiego).

W ub. sobotę 7 b. m. wpobiiżu zaśe. Ju dojrzenia władkfc śledcze wszczęły dochodze-
sie kolo N.-Swięcian podczas snu w losie spa- nie zabezpieczając na miejscu wypadku opa
lii się pastuch Jakób Gajdamowicz. Ponieważ Innego trupa. (Ter),
niesam owity ten wypadek budzi pewne po-

Powiat brasławski.
(Szkice i uw agi).

W  n-rze 176 „K-urjera Wileńskiego11 w 
1920 r. (4 sierpnia) w iswoieh uwagach o Bra- 
sławiu dałeim k ró ls i  zarys rozwoju tego m ia ­
sta i powiatu, oraz dotkpęlem niektórych je­
go lokalnych potrzeb kulturalnych. Dziś 

hcę to rzekłbym, przedłużyć, uzupełnić, cos 
niecoś dodając, oraz podkreślić znaczenie 
powiatu brajlowskiego dla WTileńszczyznv.

Sam B.raslaw, jak  i eały powiali tego m ia­
na, rozwija  się w tempie — n.i-e zawrot.nem, 
bo to-by była przesada — ale jednostajnie 
■przyśpieszonom, co jest rękojmią świetnej 
jego  przyszłości. Tem po to m ożna wyczuć tu 
-wszędzie: w chrzęście kułiturałnym jnerzędzi 
rolniczych, w brzęku kielni brukarskich  i 
anurarskich, w stukiu ciesiclskich toporow, w 
gwarze jarmarków, w  rytmicznych -wybu­
ch ach  motorów warsztatów przemysłowych, 
-w skrzypieniu tar taków, w huku młynów, 
szumie uleczani, w warkocie kó ł sam ocho­
dow ych ect. i wreszcie w rozipaczliwem, n e r ­
wowemu ochrypłem, coraz częslszcm k icha­
n iu  miejscowej jedynej wąskolorówki, n-e 
mogącej nadążyć obsłudze aimporto-eksporto- 
wej i pasażerskiej lira sła w i a . Dotychczasowy 
9-letni dorobek gospodarczy pow. brasław- 
■skiego przeglądu tu zewsząd: z wielkiej
liczby scalonych wiosek, z gęstej sieci w yk­
wintnych dróg, z pokaźnej cyfry nowo wznie­
sionych budowli publicznych, z dokonanych 
czynności imeljoracyjnych i regulacji wód, z 
urodzajności dość licznych, kulturaln ie  u p ra ­
wianych pól, z  nierzadkich sladek ulepszo­
nych  rasowo i hodowlanie zwierząt, z chną- 
cyc.h skromnym dostatkiem folwarczków, ze 
.schludności wiosek, z .liczebności szkol i or- 
ganizaćyj społeczno-gospodarczych, z prze­
sadnej rozmaitości szyldów — i wkońcu z 
ifizjognomij ludzkich.

O dorobku czysto duchowym pow. bras- 
ławskiego dałoby się powiedzieć o wiele 
mniej.  Dobre to nie jest. Pierwiastek polski 
w  tutejszej kulturze regjonalnej traci wzglę­
dni* na swojem przodującem znaczeniu. Ro­
zwój polskości,  uwzględniając przewagę ele­
m entu  polskiego i dotychczasowy jego doro ­
bek, dał Się — proporcjonalnie  — wyprzedzić 
rozwojowi mniejszości. P rzyczyna tego tkwi 
■w tem, ż-e miejscowe czynniki (ziemi,aństwo), 
które  kiedyś pielęgnowały tu kulturę  polską, 
zwaliły obecnie zadanie to na barki państ­
wa, równośriowo ustosunkowanego do więk­
szości i mniejszości, z ‘których te ostatnie 
bardzo się rozbudziły. Jest to niezmiernie cha 
rakterysłyczne. Są też i inne osobliwości. 
I tak naprzykład, chorobliwie nieprzyjazny 
s tosunek „szlachcica11 do „chłopa11, kiórzy w 
istocie niczem się nie różnią, riniemożliwia- 
ro z n ó j  ku ltury  duchowej. Podobne sto­
sunki is tnieją tu między urzędnikiem a inte­
resantem. Nie b rak  także tutaj, jak i wszędzie 
u  nas, „wielkich ludzi do małych in teresów11.

iZ radością wyróżnić należy, jako plus, że 
nauczycielstwo biaslawskie, po długoletnim 
spoczynku, inercji j bezwładzie, przechodzi 
w  stan ruchu na polu oświaty pozaszkolnej 
i prac-y społecznej. 'Ruch to narazie bardzo 
wolny — ale  i to dobrze.

(Naogół poziom kultu ry  duchowej do po­
ziomu kullury materjulnej Grasławszezyzny 
ma się jak 2:9, zaś tmpa rozwoju tych kul 
mr — jak 1:25: (Cyfry te nie są fikcyjne).

■Nie jest to jeszcze zbyt straszne. W poró­
w naniu  do calsj Wileńszczyzny, możnaby lyl 
ko powiedzieć, że Brasław chwalebnie wy­
przedził pod względem gospodarczym .inne 
je j  powiaty. Toż samo, chociaż w mniejszym 
stopniu, pod względem kultury  duchowej. -

To imponujące przodownictwo Brashiwia 
przypisać należy prze“dewszystkiem sprężys­
tej administracji i umiejętnej gospodarce p. 
Januszkiewicza, lut. istarosty. Wydział powia­
towy usilnie popiera rolnictwo, hodowlę, 
przemysł i handel, rozbudowuje drogi i m o­
sty ‘oraz wznosi, wzorowe i użyteczne budo­
wie. Najwięcej bodajże robi się w dziedzinie 
oś wkuty i wychowania — co robi się dla przy 
szłości. Sejmik utrzymuje szkołę rolniczą i 
schronisko dla sierot oraz subsydjuje stowa­
rzyszenia społeczno-ośw.iatowe i jednostko­
w e poczynania oświatowe, mające znaczenie 
d la  całego powiatu. Sejmik, pragnąc wyksz­
tałcić włas-iych pionierów kultury, kształci 
niezamożną a najzdolniejszą młodzież po­
wiatu w odpowiednich szkołach zawodowych 
W ynika to z racjonalnego rozumienia, że lu ­
dzie najintensywniej, .najchętniej i najow oc­
niej potrafią pracować nu le j  ziemi, z której 
wyszli, bo są z nią związani pftrtjolyzmem i 
znajomością stosunków miejsrow. Ze stypen­
dystów Sejmiku mają przyjść Judzie, którzy 
podniosą poziom kultury, duchowej. Brasław-- 
szezyzny.

Zasada'dsjeclisamo wystarczalności zna jdu­
je w Brasławiu niemal wyczerpujące zasto­
sowanie.

Strona sanitarna powiatu Jest bardzo wy­
soko postawiona: szpital kasa  chorych licz­
ne przychodnię jpejo.no.we .i t. d. Realizacja 
higjeny daleko posunięta.

Tego rodzaju wyróżnienie się powiatu 
brasławskiego m a  wielce doniosłe znaczenie 
dla całej Wileńszczyzny. On to bowiem re ­
prezentuje ją  'bądź co bądź przed trzema pań­
stwami naraz , ł reprezentuje, trzeba uznać, 
zaszczytnie.

(Pagórkowato - jeziorno - lesista przyroda 
kra jobrazu  łagodnie harmonizuje się tu ze 
sw ojską  kulturą .  Wszystko tutaj na swejem 
miejscu, w swoijej pozycji, współmierne do 
siebie. Brasłn wszczyzna jest niewątpliwie je ­
dnym  z najpiękniejszych 1 najmilszych za­
kątków w naszym kraju. Si. Śzauter.

Różności z baranowicklego bruku.
Inia 30 m a ja  w „Kasynie Urzędniczem 
rra.nowiczach pod .przewodnictwem p. go­
lowej Skotnickiej radziły w godzinach 
z ornych panie z „Związku Pracy Oby- 
Jskioj Kobiet1' inad uruchomieniem 
ji Opieki nad m atką  ;i dzieckiem. Poza 
mi sprawami wysłuchano sprawozdania 
wego oraz propozycji p. Bojarskiej, se- 
rrki Związku, a zarazem instruktorki 
atorwej Sejmiku, by panie ze Związku 
rły rozsprzedaż broszur i nalepek, p:zv- 
ft-ii na  „Tydzień Dziecka", by w czasu- 
nia „W ystawy .Regjonalnej '1 pomagały 
osadzeniu dyżur ów na \v y sir wie, oraz 
sta nie się aktualną likcja dożywiania 

ń we wsiach dotkniętych gradobiciem, 
siły do tej akcji swoją współpracę.
!a ogólna.
nia 31 m aja  mieliśmy tu taj do»c nule. 
spokojne w przebiegu zebranie Rady 
skiej. Ważniejszemu momentami tego 
irnia były złożone iprzez wtszyslkie ugru- 
fflfm deklaracje, zapewniające, że żad- 

tarć wśród poszczególnych uf ruj owaii, 
>(Jząryrh w skład naszej Rady Miejskiej 
iema. _ . ..
ozateim wybraino członków komisji: 
■ud żetow-ej, b) rynkowej, cj do spraw 
;ania podatków.
; om en tem, który  wprowadził w stan 
kiego ożywienia galerję naszego mikro- 
•ijneigo sejmu, b y ła . chwila, gdy socja- 
rzny przywódca, p. radny  Wacliay, pod- 
t sprawę nadużyć w kinie „Apollo11, klo- 
) sprawą Magistrat jest finansowo zagn­
iewany. Zarówno przewodniczący wice- 
li-strz inż. W inników, jak radni z frakcji 
•wskiiej i polskiej spokojnie i rzeczowo 
iwiadają, że (tą sprawę ma w rę- 
irokuTator, a  dopóki Ae'(lztwo się toczy, 
wypada o tej .sprawie mówić na posie- 
iu Rady Miejskiej.
luczek na galerii ‘poskramia prz.ewodni- 
y, ale że socjaliści .są przecież u swojej 
ji przynajmniej jedynymi opiekunami 
elarja.tu, więc choć p. radny  Muc.hay zna 
ze s tan  zadłużenia miasta, stawia winio- 
iście wiecowy o 25 tys. złotych na zapo- 
ę dla bezrobotnych.
tc.zywiście, bezrobotni tej zapomogi, 
lonowanej przez p. Machaya nie otrzy 
p bo ,7. próżnego i Salomon nie naleje, 
wiadomi rzeczy wiedzą, że Baranowiczu 
i sporą gromadkę „zawodowych bezro- 
ych“, pomnażanie  więc takich pasorzy- 
nie leży w niczyim interesie, chyba

tylko może to być ma rę.kę różnym „mąciwo- 
(lom11, którzy muszą mieć pod swym opły­
wem trochę takich straceńców zdecydowa­
nych na wszystko.

Wychodzimy -z ? brania pod wrażeniem, 
ze „frakcja żydowską11 i kolo polskie11, je-il' 
sobie wytkną wspólne cele i bez ubocznych 
myśli dążyć do nich będą, zawsze potrafią 
przeprowadzić to, co będą uważali za pożyte­
czne d.la dobra ogóhi

Obecnie na tem posiedzeniu w czasie 
przerw prowadzę różne wywiady.

— Czy s tan  bezrobotnych jest tak groźny, 
żeby trzeba .im było w okresie le.Bhłm, w 
czai-sie „kryzysu rolnego 11 i taniości p roduk­
tów żywnościowych śpieszyć z pomocą pie­
niężną, pytam.

•— Ale co znowu. iPrzy praćach na placu 
pod letaisko łub  gdy Syndykat Rolniczy chce 
kogoś na jąć  żądane są takie zapłaty, że ich 
nik t  nie  może dać. Gdyby była wśród bezro- 
ibolnycih istotna nędza, takie zjawiska nic 
miałyby miejsca przecież.

Takie odpowiedz* słyszę od paru  osób 
z pomiędzy pp. radnych.

Dnia 1 -czerwca je.stum zaproszona do 
pobliskiego od mego mieszkania gimnazjum 
iim. iReymbnla, na największe .Szkolne Święto, 
bo narozdanie  matur. Nie mogę poznać sali 
gimnastycznej tak ją ślicznie przybrano  zie­
lenią młodych brzózek i <1\  wanami.

iZ portretów ,i obrazów  patrzą  się na tę 
uroczystość: Ruytau, 'Prezydent .Mościcki, Mar 
szalek Piłsudski.
Zaga ja .uroczystość ciepłem ojeowsikiem p rze ­
mówieniem p. dyrektor 'Pieniąźkiewicz ma b. 
wysokim poziomie co- do .treści głębokiej i 
p ięknej formy, jest przemówienie zastępcy 
p. starosty dr. Wenbera. .Serdeczne rady  na 
drogę życia daje  młodzieży prof. hi.storji a 
zarazem wychowawca p. Brzeski. Ze strony 
maturzystów >są dwa przemówienia, miłe 
'swoja młodzieńczą w iarą  i serdeczną nulą  
wdzięczności, wychowanków pod adresem 
szkoły, p. dyrektora i nauczycielskiego grona 

Przem aw iają  w imieniu chłopców k oń­
czących p. ‘Michał Lebecki a od dziewcząt 
maturzyst-eik p. Luba Altberżanka. Żegna ser­
deczne m przemówieniem wychodzących k o ­
ił eg ów i koleżanki prezes Bratn iej Pomocy J ó ­
zef Bubie.n. — Przedstawiciel Koiratorjum 
p. Zygmunt iBolliński, rozdaje matury.

.Rzeczypospolitej przybywa spory zastęp 
inteligencji.

Stefanju Bojarska.

- f  Nowa Spółdzielnia. Kasa Samopomocy 
Oddziału Powiatowego Związku Polskiego 
Nauczycielstwa Szkot Powszechnych pow. 
dziśnieńskiegiO w Glębokiem założona zosta­
ła w dniu lO-.go ilu tego r. b. Należą do niej 
wszyscy członkowie Związku P. IN. S. P. pow. 
dziśnieńskbigo w liczbie 2*20 członkó.y. Człon 
kowie odpow iadają  Jja zobowiązania Spół­
dzielni zadeklarowanymi udziałami i prócz 
tego dalszą kwotą rów nającą sic połowi- wy­
sokości każdego zadeklarowanego udziału. 
Każdy członek ma zadeklarówać cztery u- 
działy w sumie 100 zł., k tórych wpłacenie o d ­
bywa się w 5-złolowyeh ratach  miesięcznych 
Pożyczek do 6 miesięcy do 100 zł. udziela s-.e 
bez weksli, ponad 100 do 250 zł. na weksle. 
Procent od pożyczek wynosi 12 proc. w ;tos. 
rocznym, od wkładów 10 proc. Zarząd Kasy 
stanowią: Jarzyna Tadpu^z, Piotrowski Jan 
i Maciejewski W łaJyslaw . 'Pieniądze lokuje 
Kasa w miejscowym Powiatowym Banku 
Spółdzielczym.

M0Ł0DECZN0 ____
+  Praca społeczna na terenie m. Moło- 

deczna. Na terenie m. Molodecjzna powstały 
dzięki Związkowi Pracy Obywatelskiej Ko­
biet dwie ochronki dzienne dla dzieci n a j ­
biedniejszych z m. Mołodeczna. 'Dzieci uczę­
szczające do tych ochronek nietylko są do 
żywione, lecz otrzymują nalleżytą strawę d u ­
chową oiraz opiekę kulturalną.

W  ceilu przyjścia z pomocą paniom, pow ­
stał z inicjatywy starosty mołodeczańskiego 
Jerzego Tramecourta  Komitet opieki nad och 
ronkam i w Mołodecznie. Na skutek odezwy 
Komitetu ogół urzędniczy w Mołodecznie opo 
datkował się n a  rzecz ochronek! ofiarowując 
grosze od Swych pe.nsyj imiesięcjnych. Nale 
ży również podnieść życzliwość Wydziału 
iP owiatowego Sejmiku Mołodeczańskiego, 
iktór* w zrozumieniu doniosłości zadania, 
wspiera ochronki materjalnie.

Jednak wyszczególnionych wyżej źródeł 
dochodu na należyte otrzymanie ochronek 
aiie wystarcza, to też z .inicjatywy starościny 
p. Heleny Tramecourt urządzane są tow arzy­
skie wieczory p. u. „czarna kaw a11, dochód 
zaiś z tych wieczorów przeznaczono wyłącz­
nie .na ochronki. rMys] ta okazała się w p rak ­
tyce o lylc szczęśliwą, że oprócz właściwego 
celu „czarna kaw a11, na  k tóre j  styka się ze 
sobą ogół urzędniczy, przyczynia się znako­
micie do utrzymania łączności i dobrych s to­
sunków wśród rzeszy urzędniczej pow. mo- 
ł o d e c z a ń s k*i ego.

•Ostatnio odbyła się „czarna kaw a 11 w dn. 
31 maja r. b. .w gustownie* pomysłowo ude­
korow anej sali Ogniska Kolejowego. W  cza­
sie trwania zabawy, panow ał nadwyraz miły 
i serdeezjiy nastró j a  opuszczający zabawę 
wspominali z wdzięcznością o inicjatorce 
tak  miłej rozrywki, wyrażając jednocześnie 
pragnienie, aby podobne wieczory urządzane 
były 'i nadali. Ergie.

Z POGRANICZA
+  Inspekcja pogranicza polsko-sowiec­

kiego. Juk się dowiadujemy w  dniu dzisiej­
szym przybywa na  pogranicze polsko-sowie­
ckie dowódca K. O. P-u gen. Tewaro. który 
przeprowadzi inspekcję strażnic i oddziałów 
K. O P. w związku z przyjazdem na 3V.ileń- 
.szczyznę Pana  Prezydenta Rzeczypospolitej.

Tak postępować 
nie wolno.

Z w ró c i ł  s ię  do  n a sz e j  r e d a k c j i  
j e d e n  z b e z r o b o tn y c h  z n a s t ę p u ją c ą  
sk a rg ą :

M nie j w ięce j  p r z e d  m ie s ią c e m  
u d a ł  s ię  j a k o  b e z r o b o tn y  d o  W y ­
d z ia łu  O p ie k i  S p o łe c z n e j  p rz y  M a- 
g i s t r a c e  m. W ilna  z p ro ś b ą  o ja -  
k ą śk o lw ie k  p ra c ę .  P o  z a ła tw ie n iu  
fo rm alnośc i  o t r z y m a ł  k a r tk ę  z u w a ­
gą , że  m a  s ię  zg łos ić  14-go m a ja .  
W  o z n a c z o n y m  d n iu  p rzy b y ł ,  a le  w  
o d p o w ie d z i  po s ły sza ł ,  że  m a  się 
zg łosić  24-go m a ja .  24 go m a ja  p r z e ­
su n ię to  te rm in  n a  28-go m aja ,  p o ­
te m  n a  30 go  m a ja ,  n a  2 go  c z e r w ­
ca , w re sz c ie  n a  6-go c z e rw c a .  D n ia  
6-go  c z e rw c a  n a s tą p i ł  k o n ie c  tej 
w ę d ró w k i ,  b o w ie m  u rz ę d n ik  p o rw a ł  
tę  k a r tk ę  i rzuc ił  ją  do  k o s z a ,  o -  
św ia d c z a ją c ,  w  fo rm ie  n ie z b y t  w y ­
s z u k a n e j ,  że  o n  t. j. ó w  b e z ro b o tn y  
(n a z w isk o  n a m  je s t  z n a n e ,  lecz  n ie  
w y m ie n ia m y  je ze  z ro z u m ia ły c h  p o ­
w o d ó w )  n ie  o t r z y m a  ż a d n e j  p ra c y ,  
g d y ż  M a g is t ra t  n ie  z a t ru d n ia  b e z r o ­
b o tn y c h .

.Z g n ę b io n y  te m  n ie p o w o d z e n ie m  
i p r ó ż n e m  ob i jan iem  p r o g ó w  m a g i ­
s t ra c k ic h  s ta r a ł  s ię  je sz c z e  in te rw e n -  
jo w a ć  u p e w n y c h  w p ły w o w y c h  o só b  
lecz  n a p ró ż n o ,  aż  w re sz c ie  z a w ę d r o ­
w a ł  d o  n a sz e j  re d a k c j i ,  b y  s ię  p o ­
dzielić  sw o ją  t r o s k ą  i ża lem .

„Nie o to  ch o d z i ,  ż e  n ie  o t rz y ­
m a łe m  p ra c y ,  c h o c ia ż  je s t e m  w  b a r ­
d zo  k ry ty c z n e j  sy tu ac j i ,  g d y ż  od  
s z e re g u  m ies ięcy  p o z o s ta ję  b e z  p r a ­
cy , an i  t e ż  o to, czy  M a g is t r a t  z a ­
t r u d n ia  b e r o b o tn y c b  czy  n ie ;  r o z u ­
m ie m  d o b rz e ,  że  an i  p a ń s tw o ,  an i  
M a g is t r a t  n ie  m o g ą  w s z y s tk ic h  b e z ­
r o b o tn y c h  z a t ru d n ić  o d ra z u  —  ale  
boli  m n ie  to, że  j a k  jak ie ś  
m a łe  d z ieck o ,  czy n a w e t  gorze j ,  
z w o d z o n o  m n ie  p rz e z  te n  c z a s  o b ie ­
can k ą -  P o c o  to  b y ło '  p o t r z e b n e  i 
d la c z e g o  o d ra z u  n ie  p o w ie d z ia n o  
te g o  co  u s ły sz a łe m  d o p ie ro  6 c z e r w ­
ca? P rz e c ie ż  ta k ie  k p in y ,  b o  in acze j  
t e g o  n a z w a ć  n ie  m o ż n a ,  m o g ą  n a ­
w e t  n a jb a rd z ie j  s p o k o jn y c h  ludzi 
d o p ro w a d z ić  d o  pasji .  A  r o z g o ry ­
c z e n ie  w ś ró d  b e z ro b o tn y c h ,  n ę k a ­
n y c h  b ie d ą ,  i b e z  te g o  je s t  w ie lk ie" .

C zy  o d  s ieb ie  m a m y  coś d o d a ­
w ać?  S ą d z im y ,  że  te  s łow a , p e łn e  
go rzk ie j  p r a w d y ,  w y s ta r c z ą  za  w sz e l ­
k ie  k o m - a ta r z e . . .

Czyś zw iedził W ystawę P iasftków ?

n ą  u w a g ę  w ła d z  b e z p ie c z e ń s tw a ,  a 
je d n o c z e ś n ie  z a o s t rz y ć  czu jn o ść  s p o ­
łe c z e ń s tw a .

O to  te g o  d n ia  w  godz .  p o p o łu d ­
n io w y c h  n a  p (acu  p rz e d  [C om endą  
O b .  W a r .  b a w i ła  s ię  6 - le tn ia  B asia , 
u k o c h a n a  la to ro ś l  g e n e r a ł a  H . K .-P .

W  p e w n y m  m o m e n c ie  p o d e s z ła  
d o  d z ie c k a  j a k a ś  k o b ie ta ,  k tó ra  
w sz c z ę ła  z n ie m  ro z m o w ę ,  a  p o n ie ­
w a ż  d z ie w c z y n k a  n a d  w ie k  ro zw i­
n ię ta ,  n ie  r e a g o w a ła ,  n ie z n a jo m a  
s ta ra ła  się  z je d n a ć  so b ie  d z ie c k o  
ła k o c ia m i,  lecz  i t e n  s p o s ó b  zaw iód ł;  
d z ie c k a  n ie  p o c iąg n ę ły  i s ło d y cze .

W ó w c z a s  o w a  k o b ie ta  sch w y c iła  
d z ie w c z y n k ę  n a  r ę c e  i z a k ry w sz y  
g łó w k ę  c h u s tk ą ,  u n io s ła  je.

E n e r g ja  B as ię  n ie  o p u szcza ła -  in ­
s ty n k to w n ie  c zu jąc  g ro ż ą c e  jej n ie ­
b e z p ie c z e ń s tw o ,  p o c z ę ła  s z a m o ta ć  
s ię  i w y d z ie ra ć  z o b ję ć  „ b a b y 11.

N iep o sp o l i ta  e n e rg ja  m a łe j  dz ie ­
w uszk i  sp raw iła ,  iż d o p ie ro  p rzy  
u licy  W ile ń sk ie j  zd o ła ła  się 
w y rw a ć  z r ą k  p o tw o ra  i p ę d e m  rz u ­
ciła  s ię  w k ie ru n k u  dom u .

M a le ń s tw o  z d e n e r w o w a n e  o p o ­
w ied z ia ło  o p rz y g o d z ie  sw y m  rodzi* 
com , k tó rz y  d o p ie ro  c a łą  g ro z ę  sy ­
tuacji  w łaśc iw ie  ocenili  i o w y p a d k u  
zaw iad o m il i  w ład ze .

O p i s a n e  za jśc ie  r z u c a  n ie z w y k le  
g ro ź n e  o św ie t le n ie  n a  p e w n y c h  o- 
so b n ik ó w , k tó rz y  już  n ie  po  raz  
p ie rw sz y  d o p u s z c z a ją  się  z b ro d n i ­
c zy ch  z a m a c h ó w  n a  b e z b r o n n e  
dzieci.

M a m y  n a d z ie ję ,  że  w ła d z e  b e z ­
p ie c z e ń s tw a  d o ło ż ą  w sze lk ich  s t a ­
rań ,  a b y  s p r a w ę  tę  w re sz c ie  w y ­
świetlić  i u n ie sz k o d l iw ić  z b r o d n ia ­
rzy , czy  z b o c z e ń c ó w .  N a d z ie ja  ta  
je s t  t e m  siln iejsza, że  w y p a d k ie m  
za ją ł  s ię  o so b iśc ie  k o m e n d a n t  P . P. 
n a  m. W iln o  in s p e k to r  Izy d o rczy k .

K u— er.

Także
/ f podczas jpalnych

miej zawsze w zapasie

tabletki Asplrin,
f  wypróbowane przy

I  bólach głowy I zębów, 
L|ak również w * w szystkich) 

chorobach z zazię ­
bienia.

K R O N I K A
Czwartek

12
Czerwca

Dziś: Jana W. i Onufrego. 
Jutro: Antoniego Pad.

Wschód słońca—g. 3 m. 15 
Zachód , —g. 7 m. 56

Spostrzeżenia Zakładu Meteoroloflji U. S. B. 
w Wilnie z dnia 11/VI—1930 roku.
Ciśnienie średnie w milimetrach: 763 
Temperatura średnia: -j- 23° C 

, najwyższa: +  26° C 
najniższa: +  8° C 

Opad w milimetrach: —
Wiatr zachodni.
Tendencja barom.: wzrost.
Uwagi: pogodnie.

KOŚCtELN

— Zgłoszenia udziału stowarzyszę * oraz 
instytucyj społecznych w procesji Bożego 
Ciała można składać listownie ks. J. Ostrej- 
ce (ul. Mostowa 12) najpóźniej do .poniedział­
ku — ustnie zaś w niedzielę lub poniedziałek 
15 i 16 'b. m. o godz. 6— 7 wieez. (ul. Sn a 
deckieh 6, rozmównica Seminarjum Ducho­
w a  ogo).

O łO B B T I

— Prezes izby Skarbowej p. Rałyuski, dn.
11 b. m. wyjechał służbowo do Warszawy, 
tgdzie zabawi 'de dnia  13 b  m. Nieobecnego 
prezesa Izby Skarbowej zastępować będzie 
naczelnik wydziału Żongołłow.ez.

H IEJSKA
—  Nowy skwer. W dniach najbliższych . 

magistrat m. Wilna podejmuje roboty nad u- 
rządzoniem nowego skweru m ejskiego przy 
ul.  Wolana wpobiiżu K ura to r jum  Szkolnego.

'Roboty zostaną przeprowadzone i przyś­
pieszone, i jeszcze w isezonie bieżącym nowy 
skwer oddany zostanie do •ż y tk u  publicznego

—  Elektryfikacja miasta. W celu usunię­
cia b raków  w oświetleniu miasta magistrat 
p rowadzi obecnie intensywne prace nad 
wzmożeniem elektryfikacji terenów w śród­
mieściu najbardziej pod tym względem upo­
śledzonych.

Obecnie oświetlono dodatkowo przez us ta ­
wienie 6 '..aimp elektrycznych park sportowy 
im. gen. Żeligowskiego oraz plac Napoleona, 
•gdzie ustawiono' 5 lamp.

W  dniach najbliższych wzmożone zostanie 
również oświetlenie Ćielętnika do 14 lamp.

Wymienić także wypada, iż wydział elek­
tryczny magistratu wkrótce zakończy ro bo ­
ty nad przeprowadzaniem na  prąd  zmienny 
dzielnicy w rejonie ul. Nowogródzkiej, Po- 
narskie j i Zgoda.

WOJSKOWA

— Termin wcielenia poborowych z cen­
zusem, Jak  się dowiadujemy, termin wciele­
nia poborowych i ochotników z cenzusem 
do szkół podchorążych rezerwy piechoty, ka- 
walerji,  artylerji,  saperów, łączności i sani­
tarnych w bieżącym roku ustalony został na 
dzień 1 1 -go sierpnia.

— Przesunięcie terminu wcielenia absol­
wentom medycyny i wetcrynarji. P. drugi 
wiceminister spraw wojskowych zezwoli! ko­
m endan tom  P. K. U. na przesuwanie te rm i­
n u  wcielenia do szeregu do 1 litpca 1931 roku 
poborowych z V-enzusem rocznika 1904 i 1905 
absolwentom medycyny i wetcrynarji , k tó ­
rzy  mają złożyć w bieżącym roku ostateczne 
■egizamina, uprawinające ich do uzyskania d y ­
plom u lekarza lub doktora medycyny, wzglę­
dnie wetery.narji. W  Wilnie w powyższej 
sprawie nawży zwracać się do reiferalu po­
borowego P. K. U. Wilno—miasto, gdzie udzie 
lane będą szczegółowe informacje.

—  Prace Komisji Poborowej. Dnia 13-go 
b. m. o .godz. 8 rano w lokalu przy ul. Bazy- 
Ijańsikiej 2 odbędzie się. posiedzenie Komisj; 
Poborowej na klóre winni się stawić pobo- 
riwi orcznika 1908 kat. ,B“ których nazw i­
ska rozpoczynają  się na literę od E do 1.

SPRAW f  SZj COLWI i

—  Lustracja sanitarno-technjczna Spe­
cjalna komisja rozpoczęła wczoraj lu s tra ­
cję sanitarno-techniezną stanu domów i pod­
wórzy na  terenie naszego miasta.

— Dział hafciarski przy szkole Przemysło­
wo-Handlowej. Przy Państwowej Szkole 
Przemysłowo-Handlowej Żeńskiej E. Dmocho 
wskiej w Wilnie (Wileńska 10) otworzony zo­
stanie od początku przyszłego roku szkolne­
go dział hafciarski.

Na dział przemysłowy (.krawiectwo, bie- 
tiźniarstwo i hafciarstwo) przyjmow ane bę­
dą również uczenice, które ukończyły 6 kl. 
g imnazjum wz.ględnie liceum z tem, że (mogą 
być zwolnione z przedmiotów ogólnokształ­
cących. .Dla tej kategorji uczenie podania 
przyjmowane będą do i / czerwca i obowiązy­
wać będzie egzamin wstępny z robó {na 
dział krawiecko-bieliźniarski' względnie z ry ­
sunku (na dz. hafciarski).

— W ystawa Państwow-j Średniej Szkoły 
Przemysłowo-Handlowej im. E. Dmochow­
skiej otworzona zostanie w niedzielę dnia 15 
czersyca o godz. 1 1 -ej i trwać będzie do dn. 
19 czerwca włącznie.

Na wystawie sprzedawane będą prace u 
ezenic z zakresu bieliźniarstwa, krawiectwa, 
haftu .i tkactwa, oraz czynne będzie bufet 
szkoły iPracy Domowej.

— 3-kIasowa Średnia Szkoła Handlowa 
JlęsKa im. Stanisława Staszyca przy ul. D ą­

browskiego 1 w Wilnie, będzie czynna od 1 
września 1930 r. Podania o przyjęcie do szko­
ły składać można w kancelarji szkoły co- 
dzienie od godziny 11— 14 z  wyjątkiem nie 
dziel i świąt. Do klasy 1 -ej mogą być przyję­
ci kandydaci, k tórzy  ukończyli szkołę powr- 
szcchną lub 3 klasy gimnazjum.

Prócz przedmiotów handlowo-gospodar- 
czych z a  twierdzonycJiii przez Ministerstwo W. 
R. i O. P., będą mogli uczniowie pobierać 
naukę przedmiotów nadobowiązkowych, jak 
język rosyjski, matematykę i inne.

—- Kuratorjum Okręgu Skolnego komuni­
kuje: egzamina wstępne do kl. 1 i klas wyż­
szych od II do VII włącznie odbędą się we 
wszystkich średnich szkołach Okręgu w  jed­
nym terminie mianowicie: egzamuia wstępne 
do k lasy  I odbędą się w dniach 20, 21, 23 
czerwca r. b. Ostateczny termin zgłoszenia 
się do tego egzaminu jest dzień 15-go czer­
wca r. b.

Egzamin wstępny do klas wyższych od II 
do VII wiernie odbędizie się w dniach 24, 25 
i 26 czerwca. Ostateczny termin zgłoszenia 
się do togo egzaminu — 20 czerwca r. b.

— Zarząd Żeńskiej Szkoły Zawodowej im. 
św. Józefa w W ilnie (krawieeczyzna, bieliź- 
niairslwo i haft) podaje do wiadomości,  że 
egzamina wstęipne rozpoczną się 21 b m. 
od godz 9-ej Tano. Z ap:sy przy jm uje  kance- 
ła r ja  codziennie oprócz świąt od godz. 1 1 -ej 
do 1-ej w poł. w lokalu szkoły przy ul. Os­
trobramskiej 29— 11.

Z ł ZWIĄZKÓW I łTO W ARZYSili
— Z życia Gospoaarczego Związku Zawo-' 

dowego Robotników Budowlanyel w Wilnie.
W  dniu 11 b. m- o godz. 19-ej w lokalu przy 
ul Zawalnej 4— 4, pod przewodnictwem p. 
Franciszka Świderskiego odbyło się posie­
dzenie organizacyjne Sekcji Kulturalno-Oś 
wiatowej Gospodarczego Związku Robotni­
ków  Budowlanych w Wilnie. W zebraniu 
wzięli udział rpp F. Świderski, H. Kurczew­
ski, inż. iR. Bancarewicz, St. Klaezyński, I. J u ­
rewicz oraz delegaci Zarządu Związku — R. 
Szczukiewicz, St. Mackiewicz, E. Karmeoki 
i P . Dzięgo.

P o  zagajeniu przez p. Świderskiego obecni 
zdecydowali u tworzyć'sekcję. Na przewodni­
czącego sekcji powołali jednomyślnie p. Hen­
ryka  Korczewsk.ieigo. Kierownikiem podsek­
cji kursów dla analfabetów został :p. Ju re ­
wicz, podsekcji odczytowej — p. Krawacki 
i podsekcji chórów i orkiestry — p. Korcze- 
wski i Dzięgo. Posiedzenie zakończono o 
godzinie 20-tej.

— Federacja P. Z. O. O. w W ilnie (ZOW) 
prosi członków wszystkich onganizacyj b 
się w dniu 14 czerwca r. b o godz. 17.30 w  
wojskowych o jak 'najliczniejsze stawienie 
lokalu Federacji przy ul. Uinwersyteckiej 
6— 8, celem wzięcia udziału w spotkaniu Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej.

gggSAM ł* ł ODCZYTY

— Ogólne zgromadzenie delegatów Komi­
tetu Woj. Wit. L. O. P. P. Dnia 6 lipca o g. 
12-ej w  .lokalu L. O. P. P. przy  ul. Mickie­
wicza Nr. 7 odbędzie się ogólne zgromadzenie 
delegatów Komitetu Woj. Wileńskiego L. O. 
P. IP

— Doroczne walne zebranie Stowarzysze­
nia Weteranów 1863 r. nie doszło do skutku 
w dniu 5 czerwca i wyznaczone zostało na 
12 b. m., we czwartek, o godz. 5.30 w sali 
Sądu Okręgowego w Wilnie.

R A Ż W 1

— Uporządkowanie grobów „Obronców 
W ilna“. Przed kilku dniami magistrat zakoń­
czył p race nad uporządkowaniem grobów 
„Obrońców W ilna 11 na cmentarzu Rossa.

Wszystkie groby uczestników walk o w y­
zwolenie naszego miasta zostały doprowadzę 
ne do porządku, ogrodzone oraz zasiane 
kwiatami i trawą.

— „Ośrodek Zdrowia“ rozszerza się. W 
początkach przyszłego tygodnia do lokalu 
prowizorycznego „Ośrodka Zdrowia" (Wiel­
ka 46) zostanie przeniesiona przychodnia 
przeciwgruźlicza mieszcząca się obecnie przy 
ul. Żeligowskiego 4. Nieco później zostaną 
tam również umieszczone przychodnie: eu- 
geniezna i sportowa.

W ten sposób „Ośrodek Zdrowia 11 skon­
centruje już  w najbliższym czasie wszystkie
miejskie przychodnie li p o ra d n :e lekarskie.

— Przeniesienie referatu samochodowego.
Od dnia 12 czerwca a-, b. referat samochodo­
wy Wileńskiego Urzędu Wijewódzkiego zos­
tał przeniesiony na ulicę Wielką 68. P rzy ję ­
cia interesantów od .godz. 12—14 a w so­
boty od 12— 13.

TEATSy i MUZYKA
— Teatr Miejski na Pohulance. Zamknię­

cie sezonu teatralnego na Pohulance. Trzy 
ostatnie widowiska fascynujących „Artystów 11 
\v piątek 13-go, w sobotę 14-go i w niedzielę 
15-go b. m. po cenach zniżonych prz. waż­
ności zniżek stanowić będą zamknięcie  se­
zonu teatralnego na Pohulance. Wszyscy, 
k tórzy  nie widzieli jeszcze tej oryginalnej 
wzruszającej szluki m ają  doskonalą możność 
poznania „A rtys tów * które obiegły wszyst­
kie sceny zagraniczne i polskie.

— Teatr Miejski „Lutnia1*. Dziś w czwar­
tek teatr  nieczynny.

Od pią tku  13 b. m. wchodzi na afisz sub­
telna, .pełna ironji i głębokiej satyry k a p i ­
talna komedja angielska Jerome K Jeromea 
p. t. „Geniusz i K ucharka11. Obsadę tej orygi­
nalnej sztuki stanowią pp. Niwińska, B ier­
nacka, Sewerinówna i Małyniczówna oraz pp. 
Ciecierski, Karczewski, Kempa, Pichelski i

Do nabycia w aptekach.

Zelwerowicz, który sztukę wyreżyserował 
Część dochodu z p r e m j c y  Dyrekcja przez­
nacza na koJonje letnie dla dzieci z niemiec­
kiego Ślaska i Gdańska.

— Gościnne występy zespołu rosyjskiego 
teatru dramatycznego z Rygi ' Teatrz" Lu­
dowym (ul. Ludwisarśka 4). W tych dniach 
rozpoczną się gościnne występy w Teatrze 
Ludowym słynnego rosyjskiego teatru  z Ry­
gi, który w powrotnej drodze z tournee po 
Poilsce da w Wilnie kilka pi zedstawień.

— Koncert Symfoniczny Muzyki Polskiej. 
W czwartek dnia 12 czerwca r. b. odbędzie 
się w ogrodzie po-Bernardyńsk 'in  niezwykle 
interesujący Koncert Wileńskiej Orkiestry 
Symfonicznej z programem poświęconym cal 
kowicie muzyce polskiej. Polska twórczość 
muzyczna — w szczególności symfoniczna 
w ciągu ostatniego dziesięciolecia zdążyła za­
jąć stanowisko wybitne, niemal równorzędne 
z muzyką tych narodów, .które donieda- T la 
przodowały życiu muzycznemu. Nazwiska 
Noskowskiego,' Zieleńskiego, Karłowicza, Siat 
kowskiego, Szymanowskiego, Różyckiego, 
Maklakiewicza i wielu innych znane są dzi­
siaj nietylko w Polsce. Dzieła tych kom pozy­
torów raz po raz ukazują  się w programach 
koncertów orkiestr zagranicznych, a n iek tó­
re  z nich należą już oddawna do żelaznego 
reper tuaru  koncertów symfonicznych na obu 
półkulach

Program koncertu czwartkowego obe jm u­
je wyłączine dzieła polskie, dotąd w Wilnie 
niewvkonvwane: a więc uwerturę  do op. 
„M arja 11 Romana Statkowskiego, przepiękny 
poemat „Powracające fale" przedwcześnie 
zmarłego Karłowicza, wreszcie dziełu dwóch 
kompozytorów żyjących: A. Wieniawskiego 
(barwna i efektowna suita z baletu „Lalita ) 
oraz Z. Sto jo  w sk i ego nastrojowa symfonja 
d-moll.

Dyrekcję czwartkowego koncertu symfoni­
cznego obejmie Kazimierz .Wiłkomirski, 
świetny- kapelmistrz Filharmonji W arszaw ­
skiej, który swojemi występami na czele W i­
leńskiej Orkiestry Symfonicznej zjednał so ­
bie najwyższe uznanie żarów no prasy, jak i 
publiczności naszej, a k tó ry  w najbliższych 
dniach opuszcza już W7ilno, udając się kon­
certy zagranicę.

Ceny wejścia normalne. Koncert rozpocz­
nie się punktualnie o godz. 8.15 wieczorem.

R A D J 0
CZWARTEK dnia 12 czerwca 1930.

11.58: Sygnał czasu i komunikat meteoro­
logiczny. 12.10: Gramofon. 16.15: Muzyka po­
pularna. 17.00: Lekcja języka niemieckiego. 
17.15: Odczyt i koncert kam eralny. 18.45: 
•Pogadanka radjotechniczna. 19.10: Przegląd 
filmowy. 19.35: -Prasowy dziennik radjowy. 
19.50. P rogram  na piątek i rozmaitości. 
20.15: Koncert symfoniczny. 21.30: Słuchowi­
sko z 5Varszawy. 22.15: Komunikaty i mu- 
«jrka taneczna.

Oszczercy 
z , Gdzety Warszawskie}".
Od dłuższego czasu spotęgował się ton 

nienawiści,  jaką  pała „Gazeta Warszawska'* 
do wszystkiego, co nie jest N-deckie. Dziwić 
się jednak należy, iż m ając  pretensje do choć­
by  błędnej, ale zawsze ideologji, udziela miej 
sca na  swych łamach kalumniatorom, którzy 
pod płaszczykiem zmiany orjentacj.i polity­
cznej p rzem ycają  osobiste napaści nietylko 
niezgodne z 'prawdą, lecz wręcz kłamliwe, 
znamionując z jednej strony słabość uk ryw a­
jącego się pod ikryptonizmem autora, z d ru ­
giej zaiś przez cechującą je podloiść dla zna­
jących sprawy, nie będące tajemnicą i  ja ­
kiego nieuczciwego źródła pochodzą.

Jako przykład podajemy artykuł zamie­
szczony w iN-Tze 160 „Gazety W arszawskiej*1 
z dnia  8 czerwca r. b. p. t. „Wódz sanacji 
Wileńskiej ip. Profic", podpisany kryp ton i­
m em  „Rezerwista", a  opatrzony uwagą reda ­
kcji od własnego korespondenta „Gazety 
Warszawskiej":

W artykule tym między i.n.nemi pełnym 
jadu z łośd  osobistej, usiłuje „ko respo nd en t1 
opluć swą k rym ina lną  śliną, prezesa W o je ­
wódzkiego Zarządu żwńązku Inwalidów W o­
jennych R. P. i członka zarządów innych Or- 
ganizacyj wojskowych p. m ajo ra  Profica.

Powstrzymujemy się od polemiki z owym 
„korespondentem uw ażając  to dla siebie za 
uwłaczające, by polemizować z kimś, kto 
jeszcze szczęśliwie dlań uniknął Łuki'szeh, 
niem niej jednak stwierdzamy, że a r tykuł ten 
jest-pozbawiony zupełnie prawdy i jest tylko 
napaścią  unieszkodliwionego i wyrzuconego 
ze Związku Inwalidów członka.

Pan m ajor  Profic, który przez aklam ację  
powtórnie  został w ybrany prezesem na os- 
tatnjem walne.m zebraniu w dniu 6 kwietnia 
r .  b., p racu je  dla (Związku Inwalidów bezin­
teresownie z calem zaparciem się, a p raca  
Jego to tworzenie nowych placówek w po­
staci ogniw, opieka nad  uczciwym inwalidą 
i jego rodziną.

■Zrozumiałą rzeczą jest, że praca ta nie 
mogła się podobać i nie  podoba tym, którzy 
do roku 1928 uważali Związek Inwalidów w 
Wilnie za 'instytucję, na k tórej ciele mogą 
żerować.

I choć jednostki te narazie  uniknęły k ry ­
minału, fakt pozostanie fak tem  że dotych­
czas Związek Inwalidów spłacać musi, za po­
pełnione nadużycia i kradzieże, zobowiązania 
idące w tysiące złotych.

Nie pomogą na  nic artykuły  „Gazety W ar 
szawskiej" i nie zmienią one postępowania  
ani prezesa Proifka ani członków Zarządu, 
k tórym  w pracy  usiłuje się rzucać pod nogi 
„kosteczki'1, kości, polana, belki czy „dyle". 
Nie będzie też ta ranem  do zburzenia placów­
ki p racy wymieniony paszkwil korespondenta 
„Gazety W arszawskiej" . Ludzie pracującym 
ideowo czy społecznie ani nie  przerażą się, 
ani nie zniechęcą się.

•Dość żerowania na placówkach społecz­
nych: dość kradzieży grosza przez k ry m in a l­
ne jednostki.

Raz jeszcze zaznaczamy, iż dziwimy się 
„Gazecie W arszawskiej" wchodzącej w ko m ­
binacje z jednostkami, które kolidują  z ko- 
deksam karnym.

Że dla nich to wygodne —  rozumiemy, 
czy nie kompromitujące dziennik stołeczny... 
zobaczymy

Ze swej strony poaobną cuchnącą robotę 
publicznie piętnujemy.

Członkowie Okręgowego Kola Związku 
Inwalidów W ojennych Rzeczypospoli­

tej Polskiej w Wilnie: 
Iwanicki Czesław, Ściborski Stanisław. 
Tomczyk Ludwik, Tomaszewicz Adolf. 
1 liński Romuald, W ażewski Dominik, 
Krauze Antoni, Abkowicz Aleksander, 
Kunicki W incenty, Bielawski Boles­
ław, Bi.iski Tadeusz, Kulesza Andrzej, 
Gaweł Kazimierz, Zdanowski Mieczys­
ław, Gdula Michał, Szwejkaizer Stan., 
Andrukajtis Kazimierz, W aszkiewicz 
Feliks, Szczeglik Józef, Na wolski Mi- 
chał, W ojciechowski Jan, Ziembiński 
Kazimierz, Ostrowski Piotr, Zniszczyń- 
ski Władysław, W esołowski Edmund, 
Lipiński Stefan, Studnfarczyk Stanis­
ław, Kołyszko Stanisław. Grygorowicz 
Stanisław, Sazanow Włodzimierz.

ł
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Dokoczne walne zebranie mi­
strzów cechów: malarzy, mu­

rarzy, cieśli, rzeźbiarzy i 
sztukatorów.

D n ia  9 c z e rw c a  b. r p o d  p r z e ­
w o d n ic tw e m  s ta r s z e g o  c e c h ó w  p. P. 
H e r m a n o w ic z a  o d b y to  s ię  z e b ra n ie  
c e c h ó w  m a la rz y ,  m u ra rz y ,  cieśli, 
r z e ź b ia rz y  i s z tu k a to ró w .  P o  z a g a je ­
n ia  z e b ra n ia  p. p . J- B ień k u ń sk i  i K. 
Im ien ińsk i ,  ja k o  de leg ac i  n a  z ja z d  
Z w ią z k u  C h rz e śc i ja ń sk ic h  c e c h ó w  
m a la rzy  i laKierniitów  o d b y te g o  w 
P o z n a n iu ;  — złożyli re z o lu c ję  z teg o  
z jazd u ,  p o d k r e ś la ją c  n a  w s tę p ie  m i­
łe  u s to s u n k o w a n ie  s ię  p o z n a ń s k ic h  
m is t rz ó w  do  n ich , ja k o  d e le g a tó w  
c e c h u  w ileń sk ieg o .

G łó w n ie js z e  p u n k ty  p rzy ję te^  n a  
ty m  z je źd z ie  rezo luc ji  b rzm ią :

1) Z w a ż y w s z y ,  że  p a ń s tw o w e  
w a r s z ta ty  rzem ieś ln icze ,  a  sz c z e g ó l­
n ie  m a la rsk ie ,  w y tw ó rc z o ś c ią  sw o ją  
o d b ie r a ją  p r a c ę  rz e m io s łu  m a la r s k ie ­
m u , da le j ,  ż e  n ie  w s t rz y m u ją  sw y c h  
p ra c o w n ik ó w  o d  w y k o n y w a n ia  p ra c  
p ry w a tn y c h ,  p o z a  godz. w a rsz ta to -  
wemi* —  Z ja z d  d o m a g a  s ię  z a m ­
knięcia w s z y s tk ic h  p a ń s tw o w y c h  i

k o m u n a ln y c h  w a r s z ta tó w  m a la rsk ich ,  
z l ik w id o w a n ia  w sze lk ich  p r a c  w y ­
k o n y w a n y c h  p rz e z  w ła d z e  i u rz ę d y  
w ta k  z w a n y m  w ła s n y m  zak re s ie .

2) Z ja z d  d o m a g a  się  u z n a n ia  
s a m o d z ie ln o śc i  p r z e d s ię b io rc ó w  m a ­
la rsk ich  i o d d a w a n ia  w sz e lk ic h  p ra c  
b e z p o ś r e d n io  c e c h o w y m  m is trzo m  
m a la rsk im . W y d a w a n ie  b o w ie m  r o ­
b ó t  p r z e d s ię b io rc o m  o b c y m  u s z c z u ­

p la  d o c h o d y  fa c h o w c o m  n a  k o rz y ś ć  
p o ś re d n ik ó w .

3) Z ja z d  z w a lcza  o d d a w a n ie  ro ­
b ó t  o fc r ta n to m  n a j t a ń s z y m ,  m o ty ­
w u ją c  to  z a n ik ie m , c o ra z  w ię k sz y m  
p rz e z  to  w a r to śc i  p r a c  i n iem o ź lw o -  
śc ią  p rzez  to  u z y s k a n ia  g o d z iw y c h  
z y s k ó w  i ż ą d a  d o  o d b io ru  ja k o śc io ­
w e g o  r o b ó t  p o w o ły w a n ia  K o m isy j  
ce c h o w y c h .

4) Z ja z d  ż ą d a ,  a b y  p rz y  k a ż d e j  
p a ń s tw o w e j  sz k e le  d o k s z ta łc a ją c e j  
a n g a ż o w a n o  n au czy c ie l i  fac h o w y c h ,  
p r z e z  c e c h y  p ro p o n o w a n y c h  i a b y  
c e c h o m  d a n o  m o ż n o ś ć  w p ły w u  n a  
k s z ta łc e n ie  uczn ió w .

P o z a te m  u c h w a lo n o  o b o w ią z u ją ­
cy  a b o n a m e n t  p rz e z  w sz y s tk ic h  
c z ło n k ó w  c e c h u  .G a z e t y  M a la rsk ie j"  
o ra z  z a p r o to k ó ło w a n y  z o s ta ł  n a  
z jeźd z ić  p ro te s t ,  z łożony  p rz e z  p a n a  
B ie ń k u ń s k ie g o  z W iln a ,  w  s p ra w ie  
u m ie s z c z e n ia  w sw o im  cz a s ie  w  
„ G a z e c ie  M a la r s k ie j" — a r ty k u łu  c e ­
c h u  św. Ł u k a s z a  w  W iln ie ,  k tó ry  
je s t  k o r p o r a c j ą  s tu d e n c k ą ,  i w y z w a ­
la  n ie z g o d n ie  z p r a w e m  n a  c z e la d ­
n ik ó w  i m is trzó w , z p o w o d u  c z e g o  
w ileń sk i  c e c h  m is t rz ó w  m a la rsk ic h  
p o c z y n i ł  już  w  ty m  k ie ru n k u  o d p o ­
w ie d n ie  k ro k i  u w ładz .

N a s tę p n ie  re la c ję  z II go  O g ó ln o ­
p o lsk ie g o  z ja z d u  m u ra rz y  i cieśli, 
k tó ry  o d b y ł  się p o d  w y s o k im  p r o ­
t e k to r a t e m  P a n a  P r e z y d e n t a  R z e ­
c z y p o sp o l i te j  w  W a rsz a w ce  z łożył 
d e le g a t  z W iln a  m is trz  c e c h u  m a la ­
rzy  A . B e b k o .  s t r e s z c z a ją c  w k r ó t ­
k im  z a ry s ie  sw o je  w ra ż e n ia  ze  
z jazdu .

N ie k tó re  p u n k ty  rezo luc ji  w y s ła ­

n e j  d o  m in is te r s tw a  g ło sz ą '  Z n i e s i e ­
n ie  o b o w ią z u ją c e  d o ty c h c z a s  u s t a ­
w y  o o c h ro n ie  lo k a to ró w ,  k tó r a  
k r ę p u je  ro z w ó j  p rz e m y s łu  b u d o w la ­
n e g o  z p o w o d u  w y z y s k iw a n ia  jej 
p r z e z  lo k a to ró w  w c e la c h  s p e k u la ­
c y jn y ch ,  —  z n ie s ie n ie  w  p rz e m y ś le  
b u d o w la n y m  ja k o  p r z e d s ię b io r s tw a c h  
s e z o n o w y c h  o śm io -g o d z in n e p o  d n ia  
p ra c y  i w p r o w a d z e n ie  55 godz .  p r a ­
cy ty g o d n io w o  w  czas ie  s e z o n u  b u ­
d o w la n e g o .

W  d a lsz y m  c iągu  n a r a d  m is t rz o ­
w ie  c e c h ó w  uchw alil i  w z ięc ie  c z y n ­

n e g o  u d z ia łu  w  u ro c z y s to ś c ia c h  p o ­
w i ta n ia  P a n a  P r e z y d e n t a  R z e c z y p o ­
spo li te j .  P o s ta n o w io n o  w y s tą p ić  ze  
s z ta n d a ra m i  i u tw o rz y ć  sz p a le r  p rzy  
p o w i ta n iu  D o s to jn e g o  G o śc ia

N a  z a k o ń c z e n ie  z o s ta ła  p o ru s z o ­
n a  s p r a w a  s p o rz ą d z e n ia  w ła s n e g o  
s z ta n d a r u  p rz e z  c e c h  m is trzó w  m a ­
la rzy , n a  k tó ry  k a ż d y  z c z ło n k ó w  
s a m o rz u tn ie  o p o d a tk o w a ł  się. t y m ­
c z a s o w o  s k ła d a ją c  ile k to  m óg ł.  W  
t e n  s p o s o b  z e b ra n o  już  z g ó rą  400 
zł. i d a  B óg n a  r e s z tę  n ie d łu g o  
t r z e b a  b ę d z ie  c z e k a ć .  Z . P .

Sądny dzień komsomolców.
Wczoraj na  wokandzie Ii i-go wydziału 

karnego sądu  okręgowego w składzie pp. sę­
dziów: L. Kruczyńskiego (przewodniczący), 
Kalinga i Marzymskiego znalazły się aż 4-ry 
siprawy wytoczone przez u rząd  prokuratorsk i 
za  działalność wywrotową.

Jedna  z tych spraw, na zasadzie ustawy o 
airtnestji, zgodnie z wnioskiem oskarżyciela 
publicznego, została umorzona, w trzech in ­
nych natom ias t  podsądni ponieśli przykładne 
kary.

Podsądni w opisywanych procesach są to 
młodzi dudzie, budzący się dopiero do życia, 
k tórych młodzieńcze zapały niecnie wykorzy- 
słali płatni zbirzy  bolszewiccy, przez o tu ­
manienie i wciągnięcie ich do „roboty an ty ­
państwow ej1', w yryw ając  jednocześnie spo­
łeczeństwu zapowiadające się często bardzo 
obiecująco jednostki, które mogłyby oddać 
is totny pożytek kra jow i d narodowi.

Zgroza przejmuje, kiedy się pomyśli te  
p row odyrzy 'komunistyczni, za truwając j a ­
dem te młode pełne szczerego poryw u dusze 
z  całą świadomością swej zbrodni, ukryci 
sami w  cieniu pod pokryw ką  konspiracji,  ob ­
raca ją  w  niwecz ich dotychczasowe życie i 
całą przyszłość, czyniąc z tych wartości o fia­
rę  d la  gadzinowej akcji jtominternu.

■

Kiss Miejskie
SALA MIEJSKA 

^Ostrobramska 5.

NAPOLEON
O d  d n ia  12 do  15 c z e rw c a  

1930 r o k u  w łą c z n ie  
b e d z ie  w y św ie t la n y  film:

W  ro lach  g łów nych: M. Albert Dieudonnó, Gina Manós, Mikołaj Kolin i .uzy Vernon.
K asa  czynna  od g. 5 m. 30. Początek  seansów o g. 6-ej. N a s tę p n y  program  „MARSZ RADECKIEGO

W dniu 16.VI r. b. Kinematograf nieczynny.

C h lu b a  f ra n c u sk ie j  p ro d u k c j i  
św ia to w e j ,  

e p o k o w e  a rcy d z ie ło .  A k t .  12.

Pierw szy  dźwiękowy 
KIN0-TBATK

„HELIOS11
W łlne, W ileńska 38.

Uwa^a! N a  se a n s y  o godz. 4.30 i 6-ej Bdkon 60 gr. Parter 1 zł. Uwaga \
Arcydzieło dźwiękowe w ykonane cał- < *  ł  |  *  z r  w  W*. 'BT

kowicie w kolorach naturainycn. y y  J | \  1 f i  V J
Wielka 
epopea

R om antyzm  i bo ha te rs tw o !  Miłość i niezwyłe przygody! ”  ”  ~ ro m a n tj  czna
Przobój,  k tó r y  zach w y c a  i czaruje .  — — — — — — — W roli g łów nej PAULINA SIARKĘ.

Ze względu n a  wysoką w artość  a r ty s ty c z n ą  DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONE.

D2wsękowe kino

,JOLLy«IIOOO“
Mickiewicza 22

A parat *m erykański św iato­
wej sławy .Paeent*

Dziś! lOO"/* a rc y d z ie ło  d ź w ię k o w e Dziś!
w/g sz tuk i scenicznej granej w te ­
a trze  n a  Pohulance . Udział b io rą :
Evelina Brent, Merny Kennedy 

i cały zespół Broadway‘u.
F a s c y n u ją c a  t r e ś ć !  P rzepy ch  W Y STA W Y  1 W span ia ła  rew ja !  Początek  s e a n s ó w :  Pierwszego o godz. 
5-ej, o s ta tn iego  o godzinie 10.30. Ceny miejsc  do godziny 7-ej p a r t e r  1 zloty. Balkon 80 groszy.

BROADWAY
K I N O

Piccadilly
W ielka 42.

C  n r a u u r a  y n i l r l  h f Q 7  ć l a r f l l  N iesłychanie  em ocjonu jąca  pogoń za n iezpanym  zabójcą! 
> } | r l  G V # L a  U C f a  • k l u U w - n . i  N ajbardzie j zagadkow y w ypadek, j a k i  k iedykolw iek  noto­
w a ły  kroniki k rym inalne! ■ ■ ■  mm K S |  i .  A  j  n ■ Ten p o ry w a jąc y  d arnat n a  tle za-
Oto te m a t  niepospolicie |  p  /  | f l  I f f C g  g  B w U J r  B B ^ t l  ■ bó js tw a w .L u n a -P a rk u *  je s t  o m u ty  

f r apu jącego  fi lm u p. t. »  ww ■ ■ H b i v v A i I  n a  prawdzb*em zdarzeniu  i opraco­
w any  z w yd a tn ym  w spółudz ia łem  władz policyjno-śledczyeh N ajnow sze metody śledcze! O sta tn ie  słowo 

techniki w walce z nrzestępstwenil U jawnienie n ies ły chan ie  in teresu jących  „tricków* L u n a  Parku!
W roi. gł.: czarująca Grlta Ley, Hrocza Hannl Weisse, przemiły młody am_ut Rolf Goth oraz wyśmienity 

aktor charakterystyczny Kurt Gerron, jako „ŻELAZNY FRANEK".

P o k k i e  K in o

WANDA
WióJka 30. Teł. 14-81.

DZIŚ! N ajp ięknie jszy  film świata!  Rekord rom a n ty czn eg o  n as t ro ju  i m istrzowskiej reżyserji  Aleksandra Korda 
■ m  ■ .  B k I I I  F  1  p rzep iękny  u p a ja ją c o  e ro ty cz n y  d ra m a t  w 10-ciu a k tac h

p t & 4 L U I A  L IL - J A  Biiii? Dove * Ciive Brook
i rom an tyczn a  opowieść p.t. ,5ZAŁ“  w roli głównej w am pirzyca  Gina Manes t.zw. „Djabllca" i Los Hanson.

K I N O T E A T R

SPORT
Wielka 36.

DZIŚ! a P o  ra z  p ie rw s z y  w  Wilnie n ie s ły c h a n ie  in te r e s u ją c y  film p i o d u k c  . 1930 ro k u .  DZIŚ!
Film , k tó ry  p r z e d  m ie s ią ­
c e m  z o s ta ł  s p r o w a d z o n y  

z A m e ry k i .

U4JDI - r o  ra z  p ie rw s z y  w  w im ie  n ie s ły c h a n ie  in te re s u ją c y  rum

Uładca Diamentów
I. Nad program k o m e d ja  w  2-ch a k ta c h .  II. Lekkoatletyka.

Kino Kolejowe

0GMSK9
(aboi dworca kolej o w.)

P ro g ram  od 8 do 16. YI. — Film, dawno oczekiwany przez n a sz ą  publiczność! — Zupełnie nowe, znacznie
uzupełnione £  g ■» S SMM Wl?lki I2'fc?aktowy d\.an! f  o^zajuwy,

uMfrianiel K  I  B i t  8  3 ™ I H I  H H i r a S l I l W  p ośw ięcon y  tys iącem  zhańb ionych ,  podługwydanie! u i f i i B U  B I  0 IW S N B U P jp f głośnej powieści A M a r c z y ń s k -g o  p t.:
„W  SZPONACH HANDLARZY KOBIET". W  rola, h g łów nych: MARJA MALICKA. ZOFJA BATYCKA (Miss 
P o loh ja  n a  rok 193 J). Rogusłau* Samborski, Wanda Zawiszanka i inni. P o cz ą te k  i ą  seansn  o godz. 6-ej, 
w niedziele  i św ię tą  o godz. 4-ej. — N astęu t iy  p rog ram : „ALRAON E" z BRYGIDĄ HELM w roli głównej.

1 8 - to le tn i  c h ł o p i e c  p r o w a d z i  
d r u k a r n i ę  k o m u n i s t y c z n ą .

Już w m aju  ub. r. władze bezpieczeństwa 
zauważyły wzmożenie kolportażu odezw ko­
munistycznych, odbijanych na powielaczu.

Ustalono, iż to  "Will. Okr. Komitet >K. P. 
Z. B. posiłkuje się ipowielac.zem, produkując  
najrozmaitsze druki o treści wywrotowej, 
któremi zarzuca zarówno Wilno jak też ja- 
czejki rozsiane na  prowincji.

Zaobserwowano, iż niejaki Mejer Pizow, 
liczący zaledwie 18 lat nie  posiadający w ła­
snych środków materialnych, porzucił dom 
rodzinny j  wprowadził się do wynajętego oso­
bnego pokoju  w  dom u Nr. 26 m. 15 przy ul. 
Piłsudskiego, płacąc za to 40 zł. mies.

Czujna polic ja  postanowiła zbadać tę ta ­
jemniczą sprawę i w  nocy z 25 stycznia r. b. 
dokonała w  pokoiku P.izowa niespodziewanej 
rewizji.

Rezultaty tego zarządzenia były n adspo­
dziewane. Okazało się bowiem, że trafiono 
na prow adzoną na szeroką skalę od szeregu 
miesięcy poszukiwaną drukarnię .

P od  łóżkiem bowiem, ukry ty  w koszu zna­
leziono ap a ra t  do powielania w raz ze wszyst- 
kiemi potrebnemi przyrządami i przyborami 
Ujawniono przytem w zancznej ilości różne

odezwy o treści wywrotowej, (klisze, ręKOpi- 
sy podpisane przez Wii. Okt. Kom. KPZR. 
oraz przeróżne not., które niezbicie dowodzi­
ły, że. pow ielacz służył do prod. lite ra tu ry  
komunistycznej,  a  zajmujący ten pokoik P i ­
zow jest w ykonaw cą obstałunków .

P.izow oświadczył, iż przypadkowo poznał 
się z osobnikiem, który na rw a ł  się „Miszką“ 
i k tóry wynojął mu pokoik, dostarczając pie­
niędzy na  komorne, zainstalował tu  powie­
lacz, przynosił rękopisy odezw komunistycz­
nych, z których wspólnie sporządzali odbitk' 
na  powielaczu. Wreszcie przyznał się, iż od 
tegoż „Miszki" czerpał pieniądze na  swe po 
trzeby.

Wdrożone dochodzenie nie mogło trafić 
n a  ślad tajemniczego „Miszki“, który w  odpo­
wiednim momencie p rzepadł jak kamień w 
wodzie, nie troszcząc się o los młodzieńca 
uwikłanego w tę sprawę.

Po  przeprowadzeniu przewodu sądowego, 
t j. zbadaniu świadków, i wysłuchaniu oś­
wietleń biegłego, sąd zgodnie z wnioskiem 
w iceprokuratora  Zdanowicza uznając winę 
podsądnego za dowiedzioną, skazał go na 
osadzenie w ciężkiem więzieniu przez 
łat pięć.

Kolporterzy Związku Młodzieży 
Komunistycznej.

W  nocy z 29 na 30 lipca ub. r. konduktor 
pociągu iNr. 411 zdążającego z W ilna  do Ole­
chnowicz, J an  Jowicz zwrócił uwagę na to ­
warzystwo złożone z trzech osób: młodego Ży 
Ja  i dwie jeszcze młodsze od niego Żydówki 
które wsiadło do pociągu w N.-Wiiejce i 
zdradzało wielike zdenerwowanie, prowadząc 
ze sobą szeptem jakąś rozmowę. (

Spostrzeżeniami swemi konduktor Jowicz 
podzielił się z jadącym tym .pociągiem K o ­

m endantem  eskorty więźniów, przód. Tręb- 
skim, k tóry  zainteresował się lynn pasażera ­
mi do tego stopnia, że  postanowił ich wyle­
gitymować.

W  międzyczasie jednak jedna z jadących 
Żydówek ulotniła się, jak się okazało pozor­
nie wysiadła n a  stacji Gudogaj.

W przedziale tym jednak pozostała  j a ­
kaś paczka, do k tóre j  nikt z jadących nie 
chciał się przyznać. iPo rozwinięciu ta jem ni­
czego .pakunku stwierdzono, iż zawiera ona

cały stos najrozmaitszych wydawnictw ko­
munistycznych.

Wobec takiego wyniku rewizji pozostałą  
w wagonie parę  oraz  znalezioną l i te ra turę  
wywrotową przekazano dyżurnem u policjan 
towi na  n a jb l i^ z e j  stacji, w Mołodecznie, a  
jednocześnie telefonicznie uwiadomiono po­
sterunek P. P. w Gudogaju o tajemniczej Ży­
dówce, k tó ra  tam wysiadła.

W  rezultacie dochodzenia ustalono, iż z a ­
trzymanymi są Ruwin Trocki,  lat 23 i Sara  
Kopelówna. On znany jest policji jako czynny  
członek Zw. Mtodz. Komun, i już k a ran y  w  
1927 r. półlorarocznem więzieniem za kol­
portaż  bibuły wywrotowej.

Kopelówna badana  w  tej sprawie w yka­
zując swą niewinność określiła dokładnie ry ­
sopis zbiegłej Żydówki, co pozwoliło w ła­
dzom bezpieczeństwa odnaleźć ją  w  Wilnie. 
Okazało się iż jest to 19-letnia Musia Kaga- 
nówna, która mimo młodego wieku już się 
dała poznać policji jako czynna działaczka 
Zw. Młodz. Komun. W  1928 r. b ra ła  udział 
w demonstracji komunistycznej przed wię­
zieniem Stefańskiem, za co była  zatrzymana,. 
P o  zwolnieniu jej z aresztu w  dalszym ciągu 
pracowała w organizacji wywrotowej, u trzy­
mując ścisły kontakt ze znanymi działaczami 
K. P. Z. B.

Podsądni do winy- nie przyznali się, jed­
nak przebieg procesu dał tak niezbite dowody 
ich przestępczej działalności, że sąd uznał za  
właściwe ukaran ie  ich.

^ rock i skazany został na 4 lata ciężkiego 
wiezienia, a Kaganówna n a  3 lata dom u po­
prawy.

Ostatni proc-es dotyczył studenta U. S. B.. 
Arkadjusza Wierzbickiego re i  W ierbickiego 
który będąc członkiem K. P. Z. B. p row adził  
akcję wywrotową na  terenie uniwersytetu.

Za tę „pracę" sąd wymierzył m u k a rę  w  
rozmiarze 4-ch ła t ciężkiego więzienia.

Ka-cr-

Popierajcie Ligę Morską 
■ i R zeczną!!------

Z A K Ł A D
SZTUCZNYCH WÓD MINERALNYCH 

NAPOJÓW C HŁ OD ZĄCY CH
p o d  f irm ą:

„E. TRO M SZCZYŃ SK I"
& w  WILNIE

p o d  k i e r o w n i c t w e m  w s p ó ł w ł a ś c i ­
c i e la  p r o w .  Wrześniewskiego

p o leca :
s z tu c z n e  w o d y  m in e r a l n e  ( V i c h y ,  
E m s ,  K a r l s b a d  i in n e )  i n a p o j e  c h ł o ­
d z ą c e ,  p r z y r z ą d z a n e  w y ł ą c z n i e  n a  

c u k rz e .
Zakład; Piwna 7. Magazyn: Wielka 50.

P o w a ż n e  p rz e d s ię b io r s tw o  p o s z u k u je  k i lku  
z d o ln y c h

ajentów - ek do sprzedaży
artykułów pierwszej potrzeby.

Z g ło s z e n ia  o so b is te  z r e fe re n c ja m i  d o  D o m u  
H a n d lo w e g o  „ E rd c h a "  J a g ie lo ń s k a  9 — 5. 

G o d z in y  p rz y ję ć  10— 1 i 4 — 6 p. p.

NAJKORZYSTNIEJ
k u p u m s ię  towar,- gws- G Ł O W I Ń S K I E G O  
rau tow anej  dobroci u - i w  ■
Polecam y różne nowości sezonowe, marKizety, 
jedw abie ,  sa ty n y ,  p rrkalo  oraz pończochy i s k a r ­

petki modne.
Uwaga —  Wileńska 27. 2083

W różnych
scaid i iilitiil

udzie la  pożyczek
Wileńskie Biuro  

Komisowo Handlowe
M i c k i e w i c z u  21 ,  u d .  152.  

_________________  2058

Do wynajęcia

pokój słoneczny
umeblowany, od rem onto ­
w an y  ze w szystk iemi w y­
godam i z p raw em  k o rzy ­

s t a n ia  z te lefonu. 
O fiarna  2, m. 14. 2091-0

INŻYNIER

Be m  p r o m
Kiirsy kierowców 
samochodowych.

Centrala: W arszawa.

Oddz.: Lwów, Suwałki-
Bereza Kart., Zegrze, Wło 
cławek, Płock, Kutno, 
Łomża, Mława, Katowic* 

i inne.
Wilno, W. Pohulanka 9.
Dyplom n asz  u ła tw ia  ot­
rzym anie  posady  w całej 
Polsce, ponieważ Szkoła 

znan a  ,jost wszędaie.

Od roku 1843 is tnieje

Wiienkin
ul. TATARSKA 20

f*§e&Se
1980

jad a lne ,  s y p i a l n e i g a -  
binelowe, k re  iensy, 

stół',-, rzafy, łóżka  it .d. 
Intne, Mocne,

N I E D R O G O ,
iia ^sgodByci

I NA RATY.
N A D E S Z Ł Y  NOWOŚCI.

BiliOf iii i i
loku jem y n a  solidne za ­
bezpieczenie, z g w a ra n ­
cją  term inow ego zwrotu.

Wileńskie Biuro 
Kamisowo-Handlowe

Mickiewicza 21, teł. 152.
2096

Aktiszeska
m m *  i*

FIAT
7 osobowy
tak sów k ę  Nr i. Nr 107 
i N r 184 m ożna  z a m a ­

wiać telef. 1508.
Ofiarna 3 m. 5.

2099

Zapamiętajcie starą 
firmę

G. PATASZYŃSKI
Wileńska Nr. 8.

Z e  s t a r y c h ,  z n o s z o n y c h  
s k ó r z a n y c h  k a m a s z y  p r z e ­
r a b i a m  n a  n o w e  g u m o w e  
o ra z  p r z y j m u ję  r e p e r a c j e  
o p o n  i w s z e lk i c h  i n n y c h  
w y r o b ó w  g u m o w y c h  n a  
■żimno i g o r ą c o  1731

SIIIIIH!

20 zł. dziennie. 2 -  3 g a ­
dziny  przyjemnej i nie­
uciąż liwej '  p racy  domo­
wej zapew niają  WP. po­
w yższy  zarobek. S ta ­
nowczo uczciw a propo­
z y c ja .  W ystarczy  pocz­
tó w k a  z adresem: F i r m a  
.Carbnn*. Gdynia. 1932’

Szczenięta
buldogi angie lskie  do? 

sprzedania .

Jasna  23 m. 3.
___________________ 2097-1-

p rz y jm u je  o a A ruiic 
do 7 w. u l. Mickie­
w icza  80  m . 4 W. 7 dr 

Na 30931 lsss

Mieszkanie
do wynajęcia
od z a ra z  w cen trum  m ia ­
sta  /  pokoi i kuchn ia  — 
ze wszelBierni wygodami. 

Dowiedzieć się:

Zawa5ns6m.2.
m m m m m w w r n

i m

K U R J E R  W I L E Ń S K I
Spółka z ogranie*, odpowiedz.

iii

>ZNICZ<
WILNO, Ś-TO JAŃSKA 1, TEL.3-40

D z ie ł a  k s i ą ż k o w e ,  d r u ­
ki,  k s ią żk i  d l a  u r z ą d ó w  
p a ń s t w o w y c h ,  s a m o r z ą ­
d o w y c h ,  z a k ł a d ó w  n a u ­
k o w y c h .  B i le ty  w i z y t o ­
w e ,  p r o s p e k t y ,  z a p r o ­
s z e n ia ,  a f i sze  i w s z e l ­
k ie g o  r o d z a j e  r o b o ty  
w  z a k r e s i e  d r u k a r s t w a  

W YK O N YW A

PUNKTUALNI E —  TANIO —  SOLIDNIE

\
miii!

Przy  zafcupaeh prosim y pow oływ ać się* 
na ogłoszenia w  „ku rie rze  W ileńskim ".

S. S. VAN DINE. .26)

Sprawa „ b i s k u p a “.
P r z e k ła d  a u to r y z o w a n y

Janiny Sujkowskiej.

D ru g ie  n a s z e  n a jśc ie  p rz y p ra w iło  
p ro fe s o ra  D il la rd a  o w ie lk ą  iry tac ję .

— D o w ied z ie l iśm y  się wfaśtnie — 
rzek ł  M a rk h a m .  że  dziś  r a n o  p rz e d  
ś n ia d a n ie m ,  ro z m a w ia ł  p a n  p ro fe so r  
z p a n ią  D ru k k e ro w ą . . .

M u s k u ły  p o l ic z k ó w  p ro fe s o ra  
p o ru s z y ły  s ię  gn iew n ie .  
t*% — W ię c  b e z  p o z w o le n ia  s ę d z ie g o  
ś le d c z e g o  nie  w o ln o  mi ro z m a w ia ć  
z s ą s i a d k ą  w ogrodz ie?

— N ie c h  p a n  p ro fe so r  n ie  ż a r ­
tu je .  P r o w a d z ę  ś ledz tw o , k tó r e  m a  
w a ż n y  z w ią z e k  z p a ń s k im  d o m e m
i s ą d z ę ,  że  m a m  przyw ile j  z w r a c a ­
n ia  s ię  d o  p a n a  o p o m o c  i in fo r­
m a c je .

S ta ry  c z ło w iek  z a k rz tu s i ł  s ię  z 
iry tacji.

—  D o b r z e  —  w y rzu c i ł  p r ę d k o .  
— W ię c  w id z ia łe m  s ię  ty lk o  z )ruk- 
k e ro w ą ,  jeża l i  o to  p a n o m  c h o d z i

V a n c e  wtrąci* się  d o  ro z m o w y .
—  N ie  o to  n a m  'd z ie ,  p ro fe s o ­

rze .  C h c ie l ib y śm y  się  ty lk o  z a p y ta ć ,  
c zy  n ie  o d n ió s ł  p a n  w ra ż e n ia ,  że  ta  
k o b i e t a  m o g ła  w ie d z ie ć ,  co  s ię  r o ­
zeg ra ło ,  n a  chw ilę  p r z e d  w a s z ą  ro z ­
m o w ą  w  p a r k u  R ive rs iae?

P ro fe s o r  o tw o rz y ł  u s ta  (do o s tre j

o d p o w ie d z i ,  a le  s ię  p o h a m o w a ł  i po  
chwili r z e k ł  k ró tk o :

—  Nie. N ie  o d n io s łe m  te g o  w r a ­
żen ia .

— A. czy  n ie  w y d a ła  się p a n u  
n ie s p o k a jn a ,  czy. p o w ie d z m y ,  p o d ­
n ieco n a?

■—  Nie! —  p ro fe s o r  w s ta ł  i sp o j­
rz a ł  w tw a rz  M a rk h a m o w i .  —  R o ­
z u m ie m  d o s k o n a le ,  d o  c z e g o  p a n  
zm ie rza ,  a le  sa d o  t e g o  n ie  d o p u s z ­
czę. P o w ie d z ia łe m  p a n u  już raz ,  że  
a b so lu tn ie  n ie  p rz y ło ż ę  ręk i  do  m a l­
t r e to w a n ia  te j  n ie szczęś l iw ej  k o b ie ty .  
W ię c e j  n ic  n ie  m a m  d o  p o w ie d z e ­
nia. — O d w ró c i ł  s ię  p o n o w n ie  do  
b iu rk a .  —  P rz e p ra s z a m ,  a le  j e s te m  
dziś za ję ty .

Z e s z l iś m y  n a d ó ł .  A r n e s s o n  p o ­
ż e g n a ł  n a s  p r o te k c jo n a ln ie — w z g a r d ­
l iw ym  p ó łu ś m ie c h e m ,  tak ,  j a k b y  b y ł  
św iad o m y  d o z n a n e j  p rz e z  n a s  o d ­
p ra w y  i j a k b y  się  n ią  c ieszył.

N a  c h o d n ik u  V a n c e  p rz y s ta n ą ł ,  
a b y  z ap a l ić  św ie ż e g o  p a p ie ro s a .

t  A  te ra z  u d a m y  się  n a  k r ó tk ą  
CdUSene z  w y tw o rn y m  i s m u tn y m  
P e r d e e ‘m. N ie  w iem , co  on  m o że  
n a m  p o w ie d z ie ć ,  a le  p r a g n ę  go  z o ­
b ac z y ć .
 _

A le  P e r d e e ‘go n ie  by ło . L o k a j  
J a p o ń c z y k  p o in fo rm o w a ł  n as ,  ż e  j e ­
go p a n  p o s z e d ł  n a jp ra w d o p o d o b n ie j  
d o  k lu b u  szach is tó w .

—  M a m y  c zas  ju t ro  — rz e k ł  
V a n c e  d o  M a rk h a m a .  —  Z  r a n a  
s k o m u n ik u ję  się z d o k to re m  B ars tea -  
d e m  i sp ró b u ję  z o b a c z y ć  się  z 
D r u k k e r o w ą .  D o  te j  sa m e j  p ie l ­
g rzy m k i  w łą c z y m y  P a r d e e ‘go.

— M a m  n a d z ie ję  —  m ru k n ą ł  
H e a t h  —  że  ju t ro  c zeg o ś  się  d o w ie ­
m y. 6 0  dziś by ło  p o d łe .

—  Z a p o m in a s z  p a n  o k i lku  p o ­
c ie s z a ją c y c h  in fo rm a c ja c h  — o d p a r ł  
V a n c e .  —  D o w ie d z ie l i śm y  się, że  
w s z y s c y  d o m o w n ic y  i p rzy jac ie le  
D il la rd ó w  znali  S p r ig g a  i m ogli w ie ­
d z ieć  o jego  p o r a n n y c h  p r z e c h a d z ­
k a c h  n a d  H u d s o n e m .  D o w ie d z ie ­
liśm y si^ ró w n ież ,  że  w  d z ie ń  m o r ­
d u  o g o d z in ie  ó sm e j  r a n o  p ro fe s o r

‘ i p a n i  D r u k k e r o w ą  p rz e c h a d z a l i  s ię  
p o  o g ró d k u .  N a s tę p n ie ,  że  z p o k o ju  
k lu b o w e g o  zg iną ł  re w o lw e r  32... N ie ­
d u ż o  teg o ,  a le  że  coś  to  coś.

W  d ro d z e  d o  u rz ę d u  M a rk h a m  
o t r z ą s n ą ł  się z p o n u r e g o  ro z ta r g n ie ­
n ia  i sp j jrza ł  t rw o ż n ie  n a  V a n c e ‘a.

—  Z a c z y n a m  się b a ć  te j  z ło w ro ­
giej sp ra w y .  D re s z c z e  m n ie  p r z e ­
c h o d z ą  n a  m yśl, co  s ię  b ę d z ie  dz ia ło  
g d y  re p o r te r z y  n a t ra f ią  n a  p io s e n ­
k o w ą  k o m b in a c ję  n a z w is k a  J a n k a  
S p r ig g a  i z n a jd ą  z w ią z e k  m ię d z y  
o b u  m o rd e rs tw a m i .  -

—  T o  p ra w ie  n ie u n ik n io n e ,  r ró j  
d rog i  —  w e s tc h n ą ł  V a n c e .  1

N ie j e s t e m  m e d ju m , sn y  mi s ię

n ie  s p ra w d z a ją ,  n ie  w ie m  co  to  
z r a c z y  t : a n s  te le p a ty c z n y  —  a le  coś 
mi m ów i, że  B isttup  n ie  o m ie s z k a  
z a w ia d o m ić  p r a s y  o sw o je j  d rug ie j  
w ie r s z y k o w e j  k o m b in ac j i .  T e n  je g o  
n o w y  k a w a ł  je s t  j e sz c z e  b a rd z ie j  
n ie z ro z u m ia ły  niż k o m e d ja  z G ilem - 
R o b in e m .  Już  on  się  p o s ta ra ,  ż e b y  
n ik t  t e g o  n ie  p rzeo czy ł .  N a w e t  m o r ­
d e rc z y  h u m o ry s ta ,  k tó ry  o p e ru je  
t ru p a m i ,  m u s i  m ieć  sw o je  a u d y to r -  
jum , i w tern leży  s ła b a  s t ro n a  je g o  
o b y d w ó c h  zb ro d n i ,  a  n a s z a  n ad z ie ja ,  
p r a w ie  je d y n a ,  M a rk h a m .

—  Z a d z w o n ię  d o  Q c i n a n a  — 
rz e k ł  H e a t h  —  i d o w ie m  się, czy 
c z e g o  nie  o trzym ali.

A !e  n ie  p o t r z e b o w a ł  s ię  f a ty g o ­
w ać .  R e p o r t e r  Ś w ia ta  c z e k a ł  ju ż  n a  
n a s  w  u rz ę d z ie  ś le d c z y m  i S w a c k e r  
w p ro w a d z i ł  go  o d ra z u  do  g a b in e tu .

—  M o je  u s z a n o w a n ie ,  p a n ie  s ę ­
dz io  —  w ygłosił  gość ,  k tó re g o  z a ­
c h o w a n ie  się  z d r a d z a ło  z d e n e r w o ­
w an ie ,  p o k r y w a n e  f a n fa ro n a d ą .  —

—  M a m  tu  n ie s p o d z ia n k ę  d la  s ie r­
ż a n t a  H e a th a .  P o w ie d z a n o  mi w 
k o m e n d z ie  policji, ż e  je m u  p o w ie ­
rz o n o  s p r a w ę  S p r ig g a  i że  je s t  w ła ś ­
n ie  u p a n a .  W ięc  te g o  ow ego . . .  
S ię g n ą ł  r ę k ą  d o  k ie sz e n i  i w y d o ­
b y w sz y  z niej a rk u s ik  p a p ie r u  w r ę ­
czył go H e a th o w i .—  P rz y s łu g u ję  się  
p a n u  p ię k n ie ,  s ie rżan c ie ,  i s p o d z ie ­
w a m  się, że  w z a m ia n  d o w ie m  się  
c z e g o ś  p o u fn e g o . . .  R z u ć  p a n  o k ie m  
n a  te n  d o k u m e n t .  P rzy s ła l i  go  n a m  
p ocz tą .

P och y l i l iśm y  się  n a d  z w y k ły m

a rk u s ik ie m  m a s z y n o w e g o  p a p ie r u  z 
w y p is a n ą  ł a d n e m i  czc io n k am i p io ­
s e n k ą  o J a n k u  S p r ig g u .  W  ro g u  p o  
p ra w e j  s t ro n ie  n a  d o le  w id n ia ł  wiel- 
k ie m i l i te ram i p o d p is :  B IS K U P .

—  A  o to  k o p e r ta ,  s ie rżanc ie !
—  P ie c z ę ć  by ła  p rz y b i ta  o g o ­

d z in ie  d z iew ią te j .  L is t  ten ,  ja k  p o ­
p rz e d n ie ,  z o s ta ł  w rz u c o n y  n a  p o c z ­
tę  w o k rę g u  „ N “.

R O Z D Z I A Ł  XII. 

Północna wizyta.
g odz .(W to re k ,  12-go k w ie tn ia ,

10 p r z e d  p o łu d n ie m ) .
N a  d ru g i  d z ie ń  ra n o  p r a s a  w y ­

s tą p i ła  z s e n s a c y jn e m i  a r ty k u ła m i ,  
k tó r e  p rz e sz ły  n a jg o rs z e  o c z e k iw a ­
n ia  M a r k h a m a .  O p r ó c z  „Ś w ia ta "  
d w a  je sz c z e  p ism a  o t rz y m a ły  d z iw ­
n e  o z n a jm ie n ie  i n a  m ia s to  s p a d ł  
c ień  n ie s a m o w i te j  trw ogi.

M a rk h a m  i H e a t h  o d p ie ra l i  a t a ­
ki r e p o r te ró w ,  s ta r a ją c  się, a b y  m o ­
żliw ie m a ło  d o s ta w a ło  się  do  w ia ­
d o m o śc i  pu b l iczn e j .  F a k ty ,  że  z b r o d ­
n ie  m ia ły  p r a w d o p o d o b n ie  łą c z n o ś ć  
z d o m e m  D il la rd ó w  i że  zg iną ł  r e ­
w o lw er .  z a c h o w a n o  w  ta je m n ic y .  
S p e r l in g  z o s ta ł  p o w s z e c h n ie  u z n a n y  
z a  n ie sz c z ę ś l iw ą  o f ia rę  oko licznośc i.

W d z ie ń  śm ierc i  S p r ig g a  M a r k ­
h a m  z w o ła ł  k o n fe re n c ję ,  n a  k tó rą  
s taw ili s ię  in s p e k to r  M o ra n  z B iura  
W y w ia d o w c z e g o  i g łó w n y  in s p e k to r  
0 ’Brien . O m ó w io n o  sz c z e g ó ło w o  
o b a  m o r d e r s tw a  i V a n c e  w y s tą p i ł  
z w y w o d e m ,  ż e  w e d łu g  je g o  z d a ­

nia , ro z w ią z a n ia  p r o b le m a tu  n a le ż a ­
ło  s z u k a ć  a lbo  w  d o m u  D illardów * 
a lb o  g d z ie ś  w pob liżu .

—  Je s te ś m y  w  k o n t a k c i e — z a k o ń ­
czy ł  — ze  w s z y s tk ie m i  o sobam i*  
k tó re  n s  ty le  zn a ły  w sze lk ie  o s o b i ­
s te  d a n e  d o ty c z ą c e  ofiar, ż e  m o g ły  
z p o w o d z e n ie m  d o p u ś c ić  s ię  z b r o d ­
ni. N ie  p o z o s ta je  n a m  p rz e to  n i c  
in n e g o ,  ja k  w z iąć  j e  w sz y s tk ie  podi 
śc is łą  o b s e rw a c ję .  <

I n s p e k to r  M o ra n  b y ł  te g o  s a m e ­
go  zd a n ia ,  z z a s t r z e ż e n ie m .

Z a z n a c z ę  t y l k o — u z u p e łn i ł  —  
że  ż a d n a  z w y m ie n io n y c h  p rz e z  p a ­
n a  dram a fis persona?, n ie  n a d a j e  się: 
d o  roli k rw io ż e rc z e g o  sza leń ca .

—  M o rd e rc a  n ie  je s t  szaleńcem s 
w  k o n w e n c jo n a ln e m  te g o  s ło w a  z n a ­
czen iu  — o d p a r ł  V a n c e .  — P r a w ­
d o p o d o b n ie  p o d  w sz e lk ie m i  innem u  
w z g lę d a m i  je s t  o n  n o rm a ln y .  M oż li­
w e  n a w e t ,  że  d d z n a c z a  s ię  k o lo s a l ­
n ą  in te l ig e n c ją ,  z w y ją tk ie m  n a tu ­
ra ln ie  te g o  j e d n e g o  z b o c z e n ia .  
C iąg ła  o d e r w a n a  sp e k u la c ja  p o z b a ­
w iła  g o  z m y s łu  p ro p o rc y j .

—  A le  czy ż  n a w e t  p e r w e r s y jn y  
n a d c z ło w ie k  p ła ta  ta k ie  s t ra sz l iw e  
ż a r ty  b e z  m o ty w u ?  —  z a p y ta ł  in ­
s p e k to r .

— Je s t  m o ty w .  Z a  m o n s t ru a ln ą ,  
k o n c e p c j ą  ty c h  m o rd ó w  k ry je  się.- 
j a k a ś  k o lo s a ln a  siła p o p ę d o w a ,  k tó ­
r a  w  p r a k ty c e  p r z y b ie r a  fo rm ę  s z a ­
t a ń s k ie g o  h u m o ru .

(D . c. n .)
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